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Realiści a postępowcy. 
sape 


poprzednim numerze Prawdy 


oceniliśmy zachowanie się Ko- | 


ła polskiego w stosunku do 
ostatnich głosowań w Dumie, w szezególno- 
Śoi, w sprawie kredytu na oświatę publiczną. 
Wypowiedzieliśtmy przekonanie, że wstrzy- 
manie się od głosowania była błędem poli- 


tycznym, nieusprawiedliwionym zgoła. Wia- | 


domo, żu w ostatecznym tym wniosku go- 
zimy się z realistami, lecz jeśli w danym 
wypadlen stęnowisko nasze jest pozornie po- 
dobne do dawnych ugodoweów, to już cuł- 
kiem odmienne są motywy, którymi sią kic- 
żna jest linia wytyczna, 
zdaniem naszem trzymać się wogóle 
„ gdy Polakom przemawiać i głosować 
W parlamencie rosyjskim wypada. 
Stronnictwo polityki realnej kieruje się 
przedewszystkiem zusadą, że Polacy wogóle 
powinni być współpracownikami we wszyst- 
kich sprawach państwowych, że mają obo- 
wiqzck wykazać swoją użyteczność i apraw- 
ność w działaniu, swoją nmiejętność praco- 
wania na pożytek państwa. Słowem, reali- 
stom idzie o to, aby Polacy na równi z inny- 
mi współohywatelami imperyum, a może le- 
piej od nich, stwierdzili szczere swe przy- 
wiązunie do interesów państwa, udowadnili, 


że dobro calego państwa jest ich dobrem. 
Mniemają bowiem, że w ten sposób Polacy 
zasłażą sobie na zanfanie przedewszystkiem 
„sfer”, n opierając się na takiej ufności, os 
gną własne korzyści. 


związany z interesem Królestwa. 


To liczenie na „sfery”, ta wiara głęboka 


ednania ich dla nas— 
Ufali oni 
i tej metody dawniej, mają nie- 


m szezera w możn. 


oto główna oś taktyki realistów. 
słuszn: 
złomne przekonanie, że ona jest słuszną 
i dzisiaj; mniemają zaś, że właśnie Duma 
i Rada państwa są najlepszym terenem, na 
którym Polacy swój charnkter obywateli 
państwa uwidocznić mogą najjaskrawiej, a 
w ten sposób pr: się do wypróbowa- 
nia niezawodnej metody postępowania, przez 
realistów nakreślonej. 

Postępowey polscy stoją wręcz na innem 


stanowisku. 


w 


syza, że sprawa narodu polskiego zwią- 


zana jest ze sprawą wolności narod rosyj- 
skiego. 
mog} 


nas 
wistnienie 


pragnienia. 
znaleźć dopiera 
gdy państwo całe przekształci się 
w duchu prawdziwie konstytucyjnym i de- 
mokratycznym, gdy hasla, głoszące wolność 
jezem tego slowa znaczeniu, 
w życie AGE zostaną. Wierzą dalej, że 
dopóki prawdziwa konstytucya i demokra- 
cya w Rosyi nie zapanuje, dopóty, nasze lo- 
sy w sposób odpowiadający interesom na- 
szego narodu, rozstrzygnięte nie hędą. 

Te przesłanki zdaniem naszem stanowić 
winny podstawę dla działalności naszych 
przedstawicieli w Petersburgu. A więc mu- 
szą oni współdziałać czynnie we wszystkich 


To też wierz: 


nrzęcz 


sprawach, które są zw 
lub pośrednio z dążeniami ogólno-konstytu- 
cyjnemi lnb nutonomieznemi; mnszą dalej 
hrać udział we wszystkich innych spruwach, 
związanych bezpośrednio lub pośrednio z 
interesem naszego narodu. 


Przekcnają rzekomo | 
w ten sposób, że interes państwa jest ściśle | 


Pierwsza kategorya spraw nie nastręcza 
w zasadzie żadnych wątpliwości, Do nich 
również należeć muszą wszystkie wnioski 
prawoduwcze, związane z oświatą —bo ciem- 
nota t. największy wróć wolności, u więc 
i naszego kraju. Zwalozać ją to nasz naj- 
pierwszy obowiązek. 

Druga grupa pozornie budzi niepewność. 
Wywołuje na pierwszy rzut oka mniemanie, 
że co do tych spraw ogólnych, 
cych wyraźnego charakteru konstytucyjnego 
żudnych bezwzględnych tez stawiać nie po- 
dobna. 

I w istocie tak jest. W każdym poszcze- 
gólnym wypadku rozumna reprezentacyn 
kraju ocenić musi, czy dany najobojętniej- 
szy wniosek jest ze sprawą wolności zwią- 
zany—bndź wprost, bądź też dlatego, że ga 


nie mają- 


i : ; > 
stronnictwa szczerze konstytucyjne popie- 


k 
sprawą wolności zespolony, to tym samym 
poly 
Nie wolno też wówczas oświadezyć, że się 


Bo jeśli będzie tak czy inaczej ze 


ony będzie z interesem naszego kraju. 


do takiej sprawy nie mięszamy, nie wolno, 
bo w ten sposób stwierdzamy, że sprawn 
wolności nas prawdziwie i szczerze nie ob- 
chodzi, że nie umiemy i nie potrafimy po- 
stępować kons » programem wy- 
rażnym i stanowczym. 

Wstrzymanie się od głosowania to moto- 
da nujgorszu, którą tylko w ostateczności 
stosować można, W zasudzie jest to abne- 
gacya, uchylenie się ad wypowiedzenia swej 
opinii, 

Można też posiłkować się takim systemem 
tylko w razach wyjątkowych, albo gdzie 
idzie o spri awg calkiem obojętną, albo wresz- 
gdy się nie chce swoimi głosami prze- 
ważyć szali na tę, czy inną stronę, 


wentnie, 


cii 


We wszystkich innych wypadkach należy 
jasno we zdanie wypowiedzieć, A wypo- 
wiada się je nietylko w mowie parłamentnr- 
nej, lecz i w głosowaniu, które umocnić 
musi wygłoszoną z trybuny opinię. To też 


spo dz uuu > 
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w głosowanin należy się oświadczyć bndź 
zu, badź przeciw projektowi. Tylko to, czy 
inne głosowanie da wyraz stanowiskn, o 
którem mówimy. 

A różnić się ono hędzie zaw 
«zo od tuktyki realistów, 
kiedy jej wynik w poszczególnym wypadku 
był jednakowy. Nie wzgląd no użyteczność 
dla państwa, lecz atena każdego wniosku 
ze ska intercan 
którym sių Jączy intorcea kraju — oto pod- 
stawowa różnica między reulistami a po- 
stąpowemni. 


TREST 


O Chełmska Ruś. 


me me 


ze zasańni= 
choóhy nawet niv- 


stanow. wolnościowejro, 2 


H. K. 


raj, zwany dzis Rusie Chelmską, 

sklada się z dwóch udręlnych hi- 

storycznie i etnograficznie części. 
Jedną stanowi część duwnega Podlasiu, któ- 
re należała zawsze do Korony, etnogra- 
ficznie jest dalszym ciągiem Mazowsza. Tu 
na terytoryum pu wygasłych Jadźwińgach, 
osiedli ad Zaehodu Koloniści mazaw. ieecy, — 
gdy jednocześnie od Wschodu ściągali ko- 
lowiści ruscy, z puszcz ateei a biat 
poleskich. Jest to więc kolonizneya wzylęd- 
mie świeża, rozpoczęta na dohre w ÑV 
i XVI wiekach, po utrwnlenin w tym lera- 
ju spokoju, wskutek Unii Polski z Litwa 
Stąd teź od samego poczatku zni 
narodowości i języków, tak dalece sieg 
ca, że o przeprowadzeniu graniey etnogra- 
ficznej na tym uhszarze nigdy nie moglo 
hyć mowy 


a 


jn, która in Rzeczypospolitej stanowila 

województwa ruskie i bslzkie Mulopolski. 

Imdność ruska jest tu niewatpliwie rdzenna, 

antochtoniosi panuje nad 
i kijowski Wlodzimierz 


slaw Cae Prze Deiat 
do vak, w polowie XIV wieku wraz z 
Księstwem Ilaliekiem dostaje się ostatecznie 
Polsce, otrzymuje prawa i przywileje ziem 
rdzennie olek 
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Chelm od roku 1358 posiada hisknpa 
rzy msko-katoliskiego, a jednocześnie jest 
stolicą biskupów rusko-katoliekich, zjedno- 
czonych Unią z obrządki mskim od 
r. 1596. Unia trwa w ty 
23 maja 1875 roku, 
ne jej skasowanie i i prz, lą 
jej wyznaweów do cer 
slawnej. 

Od tej chwili rozpoczyna się uparta, za- 
cietu, bohuterska walku ludu o język i wiu- 
rę. Uwidocznia się w tem jednak zażna- 
czonu przez nas różnica dwóch części tego 
kraju. Na Podlusin, w dzisiejszej guberni 
Siedleckiej, nd ciąży wyraźnie ku palsko- 
ści i katolicyzmowi, opór jest onergiezniej- 
szy i pomimo niesłychunych prześladowań 


zenie R 
wi rosyjsko-prawo- 


i ucisku, nie ustaje on w ciagu lat czte 


dziestu, a starcia są cipele i ostrzejsze. Na- 
tomiast, w województwie ruskiem, lud 
przyjmuje rełormę względnie obojętnie 
1, pozornie przynujmniej, godzi się powoli 
z losem. 

Kres tej martyrologii kladzie dopiero 
Ukaz a toleruneyi religijnej 15 kwietnia 
1905 roku. I wówczas także przekonane 
naocznie jal dale: dły wszelkie 
represye, stosowane z tak: hezwzględnością 
w ciągu lat kilkudziesigcin. Nu drngi d 
po Ukuzie rozpoczęła się nu calym obszarze 
dawnej Unii masowe przechodzenie ludu 
na katolicyzm. Jnż w cign ośmin miesię- 
cy 1906 rokn, statystyka notuje przyrost 
katolików o 72,216 osób w guberni Siedlec- 
kiej i o 16,670 w Lubelskiej. W raku na- 
stepnym przybywa jeszeze ludności kutolic- 
15,632 w pierwszej z tych guberni 
w drugiej. I sę to cyfry urzędowe, 
lniające w najlepszym r 


uwzgl! 


formalnie przeprowadzone i zajestrowane | 
| zmiany 


wyznania. 
nie wpisanych do ksiąg Indności 
dzi po wyjściu z kościola i zaspokojeniu po- 


by sumienia zaniedknło dalszych for- 
malności mb też opó: z niem do- 
W rzeczywistości wię rmh ten o- 


musiał o wiele liczniejsze rzesze, 
i niektóre parafie pr awne skasowné 
wypadło, gdyż pop i dyak pozostali j 
ni parafiami, bo nawet dziady cerl 
ar E powynośili s 
cichaczem z qezytników 

Zatrwożeni patryoci 
więc zuczęłi zu innemi, skutee: 
środkuni działalności — i temu 
należy 


przypi 
projektu wyodręhnie- 
czyzny z Królestwu 

Pomysł ten błąkał się wprawdzie jnż ud- 
dawna w sferac dniezych  miejszo- 


wych. Ze względu jodnak na komplikacve 
natury prawnej, administracyjnej lub stra- 
tegicznej wyzsze władze krajowe, 2 wyjnt 
kiem jednego Szawałowa, byly mm zawsze 
przeciwne, — a niektórz, ak naprzyklaq 
Harko, najkategoryczniej się temu oparli, 
Już jednuk w ezerwen 1905 roku, a zatem 
we dwa miesiąge po Ukazie tolerancyjnym, 
biskup chełmski Kulogiusz wystapil z parlaz 
niem o utworzenie nowej gubernii cheliy= 
skiej, n specyalna komisya przy ministo 
ryum spraw wewnętrznych opracowała ol- 
nośny projekt, który wkrótce mu być Dumii 
przedstawiony. 
Z Królestw 


mają być odcięte dwa powi 
ty całe: Biulski i Irobieszowsk z soi 
siedmin innyoh, mianowicie Konstan 
nowskiego, Radzynskiejgo, Włoduwskiego, 
Chehnskiego, Zamojskiego, Tomaszewakie= 
go, Biłgorajskiego — a "nadto trzy gminy 
Krusnostawskiogo i jedna Luburtowakiega, 
Skutkiem tego "gubernia Siedlecka istnieć 
przestanie, gdyż pozostałe j ej rzędoś przydziu= 
one będa do Lubelskiej i Łomżyńskiej 
nown zaś gubernia ORI dobtezona zo- 
stanie do tak zw. kraju poludniowo-zachud= 
niego, t. j. do Kijowskiego general-guber 
ZĘ wa. 

Jo do składn Indności, ta według naszych 
obliczeń, opartych zresztą z konieczności na 
danych urzędowych — które z pewn 
nie faworyzowaly ludności katoliekiej 
dzie w gubernii Chelina 
ków t j, 440/,, 339813 pr 
30'/,. 122737 żydów t. 
+, Niemsów, Co do tej ostatniej ey 
zaznaczmy nawiasem fakt godny uwagi, że 
polityka rasyfkacyjna, której objawem był 
pomiędzy innemi zakaz sprzedawania z 
włościanom polskim przez Bank włościuń 
ski, doprowadziła do germanizacyi kr 
tego: powiat Chelmski zwlaszcza rozkolo- | 
nizowali gęsto Niemcy, którzy jnż. dzi 
nowina w nim 16"/, ludności. 

Zanwnżmy także, że ze wszystkich wyż 
mienionych tu powiatów w jednym tylko 
Tlrnbieszowskim lndność prawosławna stn- 
nowila jeszeze ku końrowi 1908 roku niu 
znaczną większość (54%/,) według danych 
urzędowych. W rzeczywistości zaś, obecnie, 
i ta już jest ona niewątpliwie w mniejszości 

„Jakim sposobem to wszystko ma urato- 
wać zagrożoną placówkę prawosławną, — w 
czem ma to dopomóc do osiągnięcia zaiu 
rzonych celów — na razie zrozumieć tri- 
dno. Chyba, że rozpoczną się znown jakieś 
nowe eksperymenty biurokratyczne, któ- 
rych natury przewidzicė niepodobna,;—jak 
kolwick pomyslów z pewnością nic zbraknie, 


Henryk Zbierzchowski. 


DWIE HARFY. 


Mowella). 


SEZ 


(Dokończenie); 


zno- 


Pewnego dnia Godtryd zabłąkał się 
wu w okolice zamku. Nieruchome, 
wone jego mury przeświecały jak rdzawa 
plama przez marze zi Była cisza... za- 
chodzące słońce. zniżało się zwolna za linię 
boru... szczyty drzew palily się juk pochod- 
nie od jego krwawych promieni... dolem, 
przy obr wśniętych mehami korzeniach drzew 
snuly się białe, jmszyste posma mgieł, strze= 
piły się o trawy i paprocie, przelewały się 


chy kwiutów i kapturki grzybów 
i zwolna, niewidzialnie wzbijaly się w górę. 
Na samym środku niebu przebita na wskroś 
purpurowa strzała slańcn, przekwituła w 
przestworzn bialo nieruchoma chmurka... 
Byla ogromna cisza.. skamieniały drzewa, 
anieruchomialy trawy, zamilkty pi 
dy... a chmurka piana słońcem, r 
jego ognistych poealunków, wsiąkala boz- 
głośnie w blękit. Gotfryd położył 
wznak na miekkiin melu I ezekal z 
pierwsze gwiazdy, w tej chwili NIE 
glucha ziemia i tętent kopyt końskich pr: 
jmnal ciszę. Gotfryd nkryl się za pień 
zewa i wytężył wzrok... Pod mury zamku 
zbliżał się konny rycerz... Niebieski plaszcz 
g pv ramionach, dłu- 
trefione w pierść włosy aka- 
lały blada, szlachchi z, w rękach tezy- 
mal jakiś dziwny przedhniot, o siedinin biy- 


| szezących strunach. Tuż przed marmni zam- 


kn zatrzymal się, zeskaczył z konin, przy- 
wiązał rumaka do puia drzewa, i odrzucił 
na ziemię miecz i kapelusz z bialym p 
pnszem. potem z adkrytą głowa pod. 
pil pod same mury zamku; wyciągnął przed 
ę przedmiot o siedmiu zlotych strunach 
i położy] na nich palee. A wówczas stało 


się coś dziwnego... slodki, jedyny, niczemu 


nie podobny dźwięk wykwitł z pod palców 
rycerzu, wbił się długą, złocistą strzaly w 
zmieruchomialą ciszę leśną, zacdrgał hole: 
nem echem ji zugusł bez śladu gdzieś u 
wierzcholków drzew... A potem ozwał „ię 
drugi, jeszcze piękniejszy, jeszeze dziwniej 

szy... zadzwonił dlugo przecięgle, rozkoly 

mt fale powietrza 1 nabrzmiały dźwię! 
wzbił się jak ptak w przestworza... samotna 
chmurka zaplonęła purpura od szczęścia, 
kilka lisci n aamyeh wierzeholków pornszy= 
ło się niespokojnie z niemego zachwytu... 
dwa nieruchome dotad dzwonki polne, rose 
ngee u stóp Godfryda, w niemćj ekstazie 
padły sobie w objęcia. W tej chwili ze zło- 
tych strun lutni wykwitłu kaskada dźwię< 
ków, huczna i dzwonna, rozkalysału ciszę, 
napelniła treścią niebo i ziemię i rozhijula 
się o nieruchome mury zamka. rycerz w 
takt grających strun począł spiewa 


an 


„4 dalekich stron, przez znój i trud 
Elzo! Elzo! 

Z dalekich stron mnie rumak wiódł 

Po za mną żonu, więzy święte, 

Dzieci mych rączki wyciągnięte 


Elzo! Elzo! 


PRAWDA. 
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nowa guhernia obdarzone zostanie calym 
szeregiem praw i ustaw wyjątkowych w ce- 
lu zupewnićnia zupełnej swobody działania 
nowym pokoleniem eksperymentutorów. 

I cała ludność tego krajnnie bez po- 
wodu więc jest zaniepokojona oczekiwn- 
niem nowych, nie dujących się przewidzieć 


Na razie, widzi ona tylko cały 
rog niedogodności natury życiowej i prak- 
ty , które wynikną niew: tpliwie z tej 
dziwnój gmatwaniny UE alministracyj 
nowa guhernia 
ma pozostać w 


pod wzgledem wo, 
zwządzie warszawskiego general. 
torn i punktem centralnym bedzie 
ga: alo w sprawach administracyjnych sie- 
dliskiem wladz głównych hędzie Kijów, w 
sprawach kościoła katolickiego AEN bg- 
dzie ud biskupa Łnekożytomirskiego, za- 
micezkulego w Žytomierzm, n wreszcie pod 
wzęlydom sądowym pozostanie w obrębie 
nydów okręgawych siedlecki goi luhelskie- 


m i izby sadowej 


nikna kłopo- 
mmuszonych do zała- 


bie wyohrazić junkie z tego w 


ty dl mieszkańeńw, 


twiimia spraw swych w tych wszystki ich 
punktu widz 
zdawna wyrobione i ustalone 
i, koleje — lączą ten kraj z 
elnio z Wa 


a nomieznego, 
stosunki, drogi, 
Tablinem, Siedleumi u po 
wai tego zmienić nic zdoła nowy podział 


ulministracyjny. 
To wszystko dowodzi jak dalece sztucz- 


| nym jest pomysł, w 
tak rozbiezne i dezorganicyjne cz] 
Jakkolwiek więc z góry przesądzać można o 
zupelnej jego bezeelowości w zakresie dal- 
szych i głębszych celów, niemniej jednak 
wd zaniepokojenie nnysłów i 


zaradku którego: tkwią 


wyniknie s 
nienie normalnega, prawidłowego ro- 
zwoju kraju tego i jego mieszkańców. 


| się przedstawia cala ła sprawa z 
piktn widzeniu chwili obecnej 

W innych stosunkach politycznych zasta- 
ichy się może na 


tronnie, lecz oczywiście z całkiem 
imeyo punktu widzenia. 
Just ta bowiem ktoś trzeci, kogo o zdunie 
nie pytano woale, — jest lud chehnski, o 


Jeszcze może znanej, 
który dopiero co za- 
adetchnął swobodnie po wieloletni 
Dzisiejsi rzekomi olirańcy intere- 
wybornie, że 


| niezupełnie ANT 


rów Chelmszczyzny wiedz 
język panujący w, ndministracyi, szkołach 


enerut-gubernator- 
helmskiego ludu u 


1 sdach Kijowskiego 
ewa nie jest językiem 
inioyutorowie wyodrębnienin Chelmszczyz- 
ny wobec jego aspiracyi politycznych, jaki- 


Przez morze lez, przez ból i krew 
cerz niosę spiew 
O Elzie najpiękniejszej z dziew”. 


Ju błędny r 


+ Wiem, że kamienne serce musz 


Leoz pozwól spojrzeć w swoją twarz 
Niech ondem duszę rozpłamienię 
A potem rzuć mię w lochu cienie 


zienia krat, przez ból i krew 
Do komnat twych poleci śpiew 
O Elzie najpiękniejszych z dziew”. 


„A gdy nie wrócę do mych stron 


Gdy postanowisz dla mnie zgon= 
Gingo, będę cię blogosławił, 
Żem świata cudną pieśń zostawił 


Bo nu mym grobie każde z drzew 
Będzie ci nocą szumieć śpiew 
O Elzie najpiękniejszej z dziew”. 


kolwiek jest stopień jego uświadomieniu, zo- 
chowahby sie z pewnością niemniej. wrogo 


niż wobec polskości i katalicyzmu. Podno- 
ę też coraz częściej glosy, dziękujące 
zu tę nieproszonę opiekę „Tulszczm” i 


n„Tamboweów” nad Chehnskim ludem. 

Ale z drugiej strony i my także praw do 
Rusi Chelmskiej opierać nie będziemy uni 
na bulli papieża Inoceniego IV, który 
jnż w roku 1253 przyznał Padlasie na 
wieczną własność Boleslawowi Księciu 
Krakowskiemu, Wstydliwym zwanem 
ani na traktacie  Andruszowskim, — ani 
nawet na uchwalach Wiedeńskiego kon- 
gresu, który granice dzisiejsze ustalil, 

Głos nasz znajduje dzisiaj rzeczywiste, 
realne i prawdziwe nzasadnienie zupełnie 
w czem innem, — a mianowicie, w aż nndto 
wsrażnie stwierdzonem kilkudziesięciołetnię 
walką, ciążeniu ludu tego do Polski i pol- 
akości, „Me gdyby w tej sprawie okazał się 
kiedy potrzebnym sprawdzian nuprawdę 
miarodajny i decydujący, to może nim być 
wyłącznie i jodynie — wola samego ludu. 
Potrzeba sprostowania granie powstuć mo- 
że, jeśli nznamy w zasadzie, że każda gru- 
pa otniczna znaleźć się powinna w środo- 
wisku bliskiem,pokrewnem, dającem najlep- 
sze gwarancyć rozwoju narodowości. Ala 
sama ludność wypowiedzieć się tu powin- 
na, ho z pimktn widzenia etyki międzynnra- 
dowej, w trudnych i skomplikowanych sto- 
sunkach na terytoryach o ludności miesza- 
nej, — gdzie tuk latwo zhaczyć z prostej 
drogi, uznającej prawo każdego człowieka 
do określenia swojej naradawości, — sasa- 
dz jedyna bodaj może być tylko zusuda do- 
browolnego ciązenia ludnoś 


A. Zakrzewski. 


"ry 


Konserwatyzm, nacyonalizm 
iberalizm ekonomiczny na 
Zachodzie 


onserwatyzm spaleczny dzisiaj ji 
szęze Mi nę ilość zwolenników. 
Z liczby teoretyków tego kierunku 
największy wpływ wywiera Le Play, zmar- 


W tej chwili las począł szumieć... jękły 
struny lutni szarpnięte ostatnim bolesnym 
ukordem i tony ballady skonuły w coraz to 
rozlewniejszym, coraz to patężnicjazym szu- 
mie rozmodlonych drzew... A śpiewak stał 
jeszoze dlugo, z oczyma wzniesianemi w 
górę, z palcami na strunach lutni, oblany 
pożogą zachodzącego słońca i słuchał jak 
pod zaklęciem j go pieśni rodziły się gdzieś 
na chmnrach zlote światy, pelne aniotko- 
wych twarzy i niespokojnych migotań 
gwiezdnych.. (iatityd, ukryty za pniem 
drzewa, z duszą zamarłą z zachwytu, lowił 
nieznane mu dotul, boskie dźwięki lutni, w 
którą patrzył nieustannie, jakhy zalypnoty 
zowany połyskiem złotych strun... Nie rozu 
miał słów ballady, lec: szuł, co znaczy ta 
pieśń... ota znaluzł nareszcie uzewnętrznie- 
nie swej męki i tęsknoty milosnej... T zno- 
wn rozgrała mu się dusza, jak ten las szu- 
miacy a pieśń rycerza napięła strnnę jego 
tęsknoty uż do najwyższych gran Jak 
rz raniony pod serce ukrył się w nie- 
dostępnych ostępach leśnych, nby w tajem- 
nem obcowaniu z przyrodą zugłiszyć hu- 
czący lmragan uczuć... Lecz ceho pieśni 
błędnego rycerza biegło za nim w ślad, wiło 
się zlacistą taśma nad jego głowa, przenik 

ło najgęstsze mroki leśne, czniło się waród 


| je z dziećmi, czyli weding poję 


| głnche niepodobne do tonn, misterne nitki 


ly w 1882-im roku. W stosunkach wielko- 
przemysłowej  hurzuazyi do proletacyntn 
Le Play jest zwolennikiem „pokoju spole: 
nego? (la paix zoviale). Czynnikami tego 
pokoju maja być: z jednej strony zuutani 
rohotników do pracodawcy, z drugiej prze 
jęcie się przez pracodawce swoją jakby oj 
cowską rolą.  Idealem de Pluy'n jest rodzi- 
na. Fubrykanr powinien postępować z 
swoimi robotnikani tuk, jak ojoieo postępu- 
de Pluy'u; 
surowo, sprawiedliwie ibez pozostawienia 
iw samodzielności. Swój system Le Plov 
nazywa fabrycznym patronatem (od puter— 
ojei c), a sama ta nazwa dobitnie oddaje 
treść, juką pokrywa. W stosunkach rol- 
nych Le Play jest również zwolennikiem ta- 
kich patryarchalnych stosmnków,  Niczmor- 
dowunie oskarża na przykład większych 
właścielcli ziomskiel, którzy nie mieszkają 
w swoich dobrach i w ten sposób nie mo 
zawiązać bliższych stosunków z swolni ro- 
botnikami i z sasindumi włościanami. Obok 
tego Le Play napisal cały szereg monogra- 
fij rodzin robotniczych, wziętyc ein, 
Monografie te pawct prze znieprzyjaciół Le 
Play'a sa uważane za hurdzo cenne. Żn- 
dnych przewidywan co do przyszłego 
zwojn n Le Playa, jak in innych dok 
nerów socyalno-konsorwatywnych, nie zmaj- 
<lujemy. Najwyżej dn się u nich zauważyć 
pewna niechęć do przemysłu i pewne ayw- 
patye do wlasności ziemskiej, przeważnie 
do wielkiej własności ziemskiej. 

Nie można powiedzieć, nby doktryna Le 
Play'a nie miała niejakich dodatnich rezal- 
tutów. Niektórzy pracodawcy pod wpły- 
wem tej doktryny postępowali więcej po 
ludzku z robotnikumi, wreszcie same mono- 
grafie Le Play'a przedstawiają duż war- 
tość i stworzyły s alng metodę badania 
stosnnków róhotniezych. Metoda ta polega 
na szezckółowych opisach życia. pojedyń- 
czych rodzin rahotniezych. 

Niemniej, biorac naogół, doktryna kon- 
strwatyzmn spulecznego nawet w tej noj- 
więcej nszlaclietnionej postaci, j 

n Le Playa — nie wytrzyniuje. krytyki. 
Porównanie tubrykuntu do ojcu, u robotni- 
ków do dzieci — jest przeniesieniem pojęć 
rodzinnych na grimt calkiem odmienny, zre- 
azta nawet w rodzinie pojęcie dziecka nie 
oznacza dzisiaj istoty zależnej. A tem bar- 
dziej stosunek robotnika, czlowieka 

slego, takiego samego obywatela kraju, | 
i fabrykant nie może się opierać na jakiemś 
oddanin się w opickę. Przypuściwszy nawet, 
że ta opieka nie zawiodlahy, to i tak miulu- 
by jaknajgotszy wpływ ma rohotników, 
— NN 
aw i pod liśsiami, rozl 
i okalało go bolesnym p 
że tak jak ów blady rycerz tylko w piesiu 
znależć może ukojenie... Jecz bralelo mu on- 
downego instramentn o złotych strunach, z 
którego rodzily się to słodkie, wszystko 
przenikające dźwięki I wtedy przyszla 
mu myśl, która zawładnęła calem | go je- 
stostwem.. Rosta w pewnej części Ineu 
młoda, nientgnanie biała brzoza, nashylona 
kn ziemi i z keztaltn podobna do latni ry- 
cer: (idy pierwszy raz dostrzegł to po- 
dobieństwa popad} w szalony zachwyt 
więc stworzyl sobie wreszcie ten boski in- 
strument do wtórn, o którym marzył jak w 
gorączce. Brakio mu tylka stran, rodzą 
Wiele dni przemyślał Got- 
yd, zanim potrafił stworzyć coś podobnego 
do struny... tri Are rwuly się wciąż 
i nie oddawały dźwięku, cieniutkie pręty 
wiklin wydawały lekkie brzęezenie. lecz 


ra- 


alo się a gwiazdy 
noieniem,. Czuł 


pajęczyn leśnych, z których wił mozolnt 
pracą długie sznury, za lada podmuchem 
wiatru rozwiewały się bez śladu. Wreszcie 
z jelit jeleniu, którego znalazl boz życia w 
gąszczu leśnym, uwił siedin mocnych, dzwo- 
niących strun, które były zupełnie podobne 
Bezwłocznie zabral 


do tych wymarzonych. 


zn ŻE ZZEJ 


PRAWDA. 


bo oduezałahy ich od samodzielności. Je- | dukcyę w znacznej części zbywa w innych 
krajach, W podobnem położeniu już dzi- 
siaj są Niemcy. A więc w miarę rozwoju 
przemysłowega niezależność ekonomiczna 
się zmniejsza, coraz trudniej wystarczyć su- 
memu sobie. Cla mają podwójny cel, za- 
leżnie od stopnia rozwojn danego kraju. 
W krajach przemysłowych, które wywożą 
produkty fabryczne, a wwożą pożywienie 
pko, aby był | i moteryały surowe, mają one b 6 panco- 


żeli do tego dodamy, że doktryną Le Play'a 
owładnął wojujący katolicyzm i że pod o- 
sloną jej rozpoczęła się szykanowanie, a 
nieraz i usuwanie robotników z powodów 
religijnych — to dojdziemy do przeświad- 
czenia, iż jest to właściwie teorya absolu- 
tyzmu, zastosowana do pracy. Pracodawca 
jest panem w swojej fabryce, ezy na awoim 
kawalku ziemi; chodzi o to t 
dobrym panem. Jego wszech 
być ograniczona przez rolę robotników, 
lecz jedynie przez jego włuane dobre serce, 
któremi robotnicy winni ufać. 


przyjąć mogą jedynie żywe przeżytki: mi- 
nionych opok, ludzie dla których pojęcia 
praw człowieka, wolności i równości są cał- | np. Rosya, Otóż ela rolne w krajacl 
kiem obce, Mimo to, konserwatyzm apo- 
leczny, płównie dzięki potężnej opiece du- 
chowieństwa, istnieje wszędzie, a u nas, 
dzięki t. zw. demokracyi chrześciańskiej, 
nawet rozwija się. Należy to jednak przy- 
pisać wyczerpaniu, jakie owładnęło częścią 
proletaryatn, nie zaś świadomemm przejęcieu | staje liczyć na własne siły. 
się idog tak szkodliwą dla pracowników, 
ie korzystną dla pracodawców. 


choć dor 


łacznego stoi nacyonalizm, 
mistów trudno nawet odróżnić dwa te kie- 
runki, tak dalece są do siebie zbli 
Niemniej wybitna cechę nacyonalizmn eko- 
nomieznego stanowi mojem zdaniem—pro- 
tekeyonizm, Ekonomiści narodowi, jak np. | mniej 
Schmoller i List w Niemczech, Canwca we 
Francyi uważają naród, ściślej mówiąc — 
państwo w jego dzisiejszych graniench za 
a sobie jednostkę gospo- 


sumo wysturez 
dureza. 


narodowych zgod: 


władza niema | rzem ochronnym dla rolnictwa. 


same sobie wystarczyć, gdyż najwięcej wy- | posiadacze rolni. 


spes, 


ph, 


się do dzieła. 


mu dziełu a potem lekko, ni śmiało polo 
ręce na strunach. Lecz dźwiąk się nie ro- 


dził a Jutnia milczała. 
uki 


yalizowaly się. Anglia, na przykład, ku- 
u innych narodów prawie cale swoje 
pożywienie i wszystkie inal 
które przerabia. Natomiast przerobiona 


końcem do pochyłego pnia brzozy, drugim 
zań końcem pr ymorował drewnianemi ko- 
teczkami do ziemi. Było juź bli 
gdy ukończył tę zmadną pracę. $S 
przed nim dziwna hszoza-lutnia, o siedmiu 
molągniętych strunach i czekała na pierw- 
sze rodziny dźwięku, stala nieruchomo, 
zwieszonemi martwo listkami, jakby hała , wiatrem strum, tworzył jaka 
Gotfryd, z biją- | symfonię, że aż gwiazdy wiszące nizko nud 
com sercem przypatrywał się jakiś czas swe- wierzehołkuni drzew, poczęły zniżać się ku 
1 | ziemi i zaplątane w gąszcz leśną hłyszczały | żadna lutnia o zlog stych strunach nie može 
wśród gałęzi jak złote lampki. Gotfryd, dum- 
la, z duszą nabrzmialą od 
cia, przy wtórze g 


sie poruszyć gałązkami. 


Wówczas Gotfryd | ny ze swego dz 
kł na ziemi z twarzą 
gwiazdom począł się modlić, niebu i ziemi, | cego lasw począł śpiewać swoją pieśń t 


ryaly surowe, 
pra- 


rolniczych, które wywożą pożywienie i ma- 
teryały surowe, a wwożn fabrykaty wykoń- 
czone, mają one być srodkiem do podniesie- 
Jasną jest rzeczą, że podobną doktrynę | nia krajowego przemysłu. W pierwszym 
wypadku była np. Anglia przed 1848-ym 
rokiem i są dzisiaj Niemcy, w drugim jest 


mysłowych wywołują drożyznę produ tów 
spożywczych, jeżeli i materyaly surowe są 
oelone, — to utrudniają wyrób odpowied- 
nich przetworów, m ostatecznie nie poma- 
gaje nawet i rolnietwu, które 
ezaiwszy się liczyć na pomoc państwa prze- 
Jeżeli porów- 
namy ceny produktów spożywczych na wol- 
nym rynku: Londyńskim lub Brukselskim z 
Bardzo blizko od konserwatyzmu spo- | cenami tych samych produktów na protego- 
U wieln ekono- | wanym rynku „paryskim lub her! 
to znajdziemy różnicę wahejacą się od 20 do 
ne. | 40 procent. O taki odsetek są droższe pro- 
dukty spożywcze na rynku protegowanym. 
Różnica ta, która, jak obliczono, wynosi 
cej po miliardzie franków na 
Niemcy i Francyę, idzie w _ nieznacznej 
części do kas skarbowych, przeważnie zaś 
wpływa do kieszeni właściciela ziemskiego, 
a jest rodzajem haraczn, płaconego przez Tnd- 
Wszystko, eo Niemey spożywają, | ność, nieposiadającą ziemi, 
Niemcy wyprodukować powinni—oto 1deał 

niemicekiego ekonomisty narodowego. Tak 
samo rozumuje Jranenz o Franeuzach, 
Amerykanin o Amerykanach i t. d. W prak- 
tyce, ekonomia narodowa znajduje najdo- 
bitniejszy wyraz w protekcyonizmie, który 
mu popierać produkty krajowe. Niezależnie 
od tego ela mają rozwijnć wszechstronne | jej możność osiągania więks: 
zdolności narodowe i są rzekomo najtań- ! mniejszej przestrzeni ARA 
szym podatkiem, gdyż placi go eudzozie- 

miec. W stosunkach zewnętrznych prze- przysól 
ciwatawia się naród, jako zwa! 


właścicielom 
ziemskim. Dodajmy, że korzystają z tego 
głównie wielcy właściciele ziemscy, gdyż 
mala własność rolna przedewszystkiem spo- 
żywa znaczna część swoich wytworów, na- 
stępnie zaś w miarę uprzemysłowienia kra- 
jn, przetwarza się w przedsiębiorstwo 
ozradowniczo-warzęwne, ca oczywiście daje 
rch zysków z 
Ww krajach 
przemysłowych cła rolne mają znać 
u klasy wielkich posiadaczy 


ri a ałość, in- | skich i, jak wszystkie przywileje powinny 
nym narodom. Z wywodami ekonomistów być zniesione, tem bardzi 


mie 


a |, że za przywi 
się nie podobna. Na- | ten płaci — ogromna większość ludności 
rody najwięcej rozwinięte najmniej mogę | nie posiadająca ziemi, a nawet drobni po- 


Jerzy Kurnatowski. 


Emigracya osadnicza 
i zarobkowa. ” 
„p 


ednocześnie prawie z ohu Ameryk. 
Póluocnej i Południowej — zjechali 
do nns przedstawiciele cmigracyi o 
sadniczej i na zebrania w Tow, Kultury 
polskiej zaznajomili nas z właściwościami 
życia Polaków nu wychodźatwiei z jego wa- 
runkami, P, Józef Modliński w imienin spół. 
ki kolonizacyjnej Braci Warzałła przedsta 
wiat powaby osiedlania się w stanie Viscon- 
sin w Ameryce Północnej; p. Kazimierz War 
chałowski także no wieczorze dyskusyjny) 
w T. K. P. mówił o korzyściach osiedlaniu 
się w Paranie. Obaj twierdzili, że emigran- 
ci nie będą dla nurodu polskiego straceni, 
Nie podzielając tego optymizmu aq- 
Ten, że wychodźea polski, posiudując. 
kulturę od społeczeństwa, w któ 
Tea! się osiedla, prędzej czy później wyn 
rodowić się mnsi, a w każdym razie będzie 
dla kraju stracony. 

Oczywiście mamy tu na myśli emigracyę 
osadniczą. Inna rzecz emigracyn zarobko= 
wa; i ta jest złem, bo złem jest ona wogó: || 
le, ule przynajmniej wychodźey nie grozi || 
wynarodowienie; po pewnym, dłuższym, fji 
czy krótszym okresie wraca on do kraj 
często ze znaczniejszą sumą pieniędzy. 
brzymia armiu „obieżysusów”? pr: 

rocznie do kraju 10 milionów rnbli. 

Dotąd największa ilość obieżyanaów szl 
do Prus, drohna tylko cząstka udawała się 
do Czech i Danii, — obecnie rzucono haslo 
wychodźtwa robkowego do Franeyi.Spr: 
wa ta jest a 
KORE Niemców, którym bezwzględnie ila 

j we znaki wstrzymanie emi 
RAR za robkowej do Prus, niż trudne da 
przeprowadzenin zerwanie z nimi stosnn= 
ków handlowych. 


szeroko tę sprawę, ali 
nie podają rzeczy najważniejszej — cyfr; pi 
cyfry te zwróciliśmy się do Centralnego 
Tow. Rolniczego. 


I) pozostawinjąc autorowi awodę zdusia, zawiei 
szezamy w lej sprawie na inaem miejscu artykul pe 
Malinowskiego (przyp. red,), 


Struny te nwiązuł jednyin į te strany. Cndua przesłodku muzyka prze- | pływa ciche borów uroczyska i wsiąka w 
niknelu zę losan,  Zaszumiały 
białej płaczki-brzozy, | pione smugi z mgły wśród gałęzi 
podawaly jedne drngim ih wieść a 
śpiewającym cudzie i wnet po całym borze | słońca ma na pulerzu. 
vozlegał się niespokojny, przecingły zidEr 
to, 00 to, 00 to... 
trącanych 
 przeogromną, 


zadziwione tą pieśnią 


przebndzonych drzew: 
Szum ten, wplątany w 


+ zwróconą ku | nadmiernego szcz 


wichrom i lusom zasyłając prośbę o end. losną: 


1 stało wię... wietrzyk swawolnik, uśpiony 


wśród traw, zaszemral 


dźblu traw a potem wzhił się lekko w górę 
i musnąl swem niewidzialnem skrzydłem 
Zadrgala i w ciszy za- dzonych srebro-zielouu Doini mie: 
„O zamieraniu lun CH słońca 


pierwszą. strnnę... 


kwitł długi, wszystko przenikaj cy dźwięk. 
Z piersi Gotfryda wydarł się okrzyk radoś- 
ei... A wietrzyk awawolnik powrócił do | nych... 
swych traw, pohudził śpiących towarzyszy 
i obwieścił im wieść radosn: 
ły się ze swego łoża i kolując wokół lutni 


brzozy poczęły raz po ruz trącać naciągnię- 


„O. szczęś 
sennie, poruszył 


„O słodkiej taj 


na rdzawych powierzchniach 


Więc porwa- | słońca. 


drzewa 


umie 


jn bladyeli kwiutuszków, wy- 
kwitających na jeden dzień w sienin pa- 
protnym pod pocalunkumi alońca... 


y astępów, oprzę- 


„Mujestatycznym szumie born o zachodzie 


„Q wielkiej ciszy, co z palcem na ustach 
w chusty z mgieł stebrnych strojna, prze- 


mroczną ilal,pozostawiając po sohie posteag 


„o zaklętym “rycerzu-kohiceic, 00 pożar 


I niewiadomem bylo, czy to śpiewa tę 
sknota ludzka czy tujemnicza, mroczna die 
sza lasu iezmierna duma napelnial | 
serca Gotfryda. Czuł, że nie na świeci 
nie jest równem jego pieśni miłosnej i 26 


pójść w zawody z jego grającą brzozn-plac 
kn. A późną notą, kiedy znużony i w3 
czerpany usnął na mehu, objąwszy rekami 
ebrne stopy grającego drzewu, poczęłu si 
okoła brzozy zaklętn godzinn czarów i dz 
wowisk. Ze wszystkich stron lasn poczęli 
sie schodzić tłumnie elfy, gnomy, kras 

ludki, na trawie pod cieniem brzozy zawio 
dły taneczne kręgi i wily się z radosnya 
chichotem przy dźwiękach grającego drat 
wa. Nadeiągnęły korowody grzybów, strój 
nych w kolorowe kapelusze, dostojne stare 
muchomory, figlarne purchawki, czerwoni 
zastęp rydzów i pośledni, szary tlum naj 
pienków. Polana zaroiła si 

stworzeń i istot 
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Qkazuje się, że przejazd przez Berlin 
i Koblencyę z Aleksandrowa do Nancy 
kosztowułty w IV klasie 17 rubli 50 kop. 
od osoby. Zarobki w Niemezech wynosz: 
01, do 2 marek dziennie, tak że wy 
knodźca przywozi do kraju 80 do 120 rubli. 
Jukie zarobki zapewniliby naszym wy- 
chodźcom Francuzi, Centralne Tow. Rolni- 
cze cyfr ścisłych nie posiada, lecz rolnicy 
francuscy wycuzili przekonanie, że zarobki 
te były z pewnością większ 

Oczywiście ten wzgląd nie jest rozstrzy- 
cy, bardzo wiele znuczy tu rutyna, któ- 
ególniej nad umysłami mulo kultu- 
ralnymi panuje niepodzielnie, ale w każdym 
razie rzecz ta warta jest zastanowienia i dy- 
skusyi; naturalnie nie na lamach kuryerów, 
które do bezpośrednio zainteresowanych w 
tej sprawie zwykle nie dochadzą, ule na łn- 
much Siewby i Zarania, u przedewszyst- 
kiem w kółkach rolniczych imienia Staszica, 
przodujących naszemu ruchowi włościnń- 
skicmn, 

Znjmie się też ty sprawą niewątpliwie 
Townrzystwo Binigracyjne, które powolać 
do życia mają wspólnemi silami Tow. Kul- 
tury polskiej, Fow, kólek rolniczych imie» 


niu Śtosziea, Centralne Tow., Rolnicze 
i Tow. popierania pracy społecznej, 
Piza 
<a 


Samorząd miejski w Anglii. 
mem 


ryanizacya mie glii, jak cala 
zresztą wewnętrzna. struktura kraju, 
ma charakter nawskroś swoisty, no- 
ślady wielowickowyeh nawarstwień, 
róbek, dodatków, reform i półśrodków. 
Z zewnętrznej strony przedatawia się nieraz 
bardzo oryginalnie i, przeniesiona na inny 


grunt, byłaby zupełnym dziwolegiem. Do- 
tyczy to zwłaszeza Londym, którego ustrój 
lokalny wywodzi się z zamierzehłych dzie- 
jów i zachowal dotychczas wiele atrybutów 
Średiowiecznych. I wogóle, mówiąc o 
miastach angielskich, należy przedmiot 
traktować historycznie, gdyż w przeciwnym 
razie stajemy wobee przeżytków zgoła nie- 
zrozmniałych. Wyjątek stanowią oczywi- 
ście t. zw. przedsiębiorstwą miejskie (mnni- 
eypalizacya przemysłu), jawiskiem 
naogól nowem, datującem się od połowy ze- 
szlego wieku. Anglin, kolebka liberalizmu 
społecznego, weszła w ostatnich czasach na 
drogę umiustowienia różnych galezi pro- 
dukeyi i pod tym względem należy przy- 
znuć, że wylnnuje się z więzów dawnej tra- 
dycyi. 

Londyn. Samorząd tego miusta-kologu 
dotychczas nie posiada form ustalonych. 
Dawne przywileje starego grodu (city) scie- 
raja się przez dlugi okres czasu z rosnącemi 
wymaganiami nowych, ludnych dzielnie, 
które jeszcze na początku XIX-go wieku 
traktowane byly jako „przedmieścia”; nie 
posiadały innego zarządu, oprócz „parafii” 
(gmin) i komisyi ściekowych, mianowanych 
»ezpośrednio przez rzą 
'owszechna reforma z r. 1835 omineła 
Londyn zduleka. Dopiero w r. 1848, pod 
wrożeniem ciągłych epidemii i złych warun- 
ków zdrowotnych, uczyniono pierwszy krok 
w kierunku zjednoczenia Londynu. Wspo- 
mniane komisye, których liczba dochodziła 
do 80, zostają złączone w tym czasie w je- 
dno ciało (Afetropolitaw Comission of Se- 
wers) o niewielkich zresztą prerogatywach. 
Zazdrosna o swoje przywileje sity stawiła 
nieprzezwyciężone przeszkody temu dziełu 
niwelaeyi i demokratyzacyi urządzeń lo- 
kalnych. 

To też nowa, powstała w r. 1855 in- 
stytneya miejska (Metropolitan Board oj 
Works — Miejski Wydział Pracy), która 
miała zarządzać robotami publicznemi na 
calem terytorynm stolicy — stała się przed- 
miotem gwaltoawnych napaści i rychło 
upadła. 

Zatargi pomiędzy środkowym „grodem” 
uprzywilejowanym a resztą konglomeratu 
miejskiego trwały w dalszym ciągu aż do 
1888 raku. W tym czasie zaprowadzono 
grantowną reforme hrabstw (powiatów) nu 


zasadzie demokratycznych wyborów, Dn- 
wne przywileje szlachty i starożytnych 
„grodów? zostały nieadwołalnie obalone. «2 

Londyn, który, rosne ciagle wziluż 
i wszerz, wkroczył był na terytorywm sg- 
siednich powiatów, zostal mianowany od- 
dzielną jednostką administracyjny (London 
Conaty). Jednoczesnie powołano do żvcia 
„Radę Hrabstwa Londyńskiego” (London 
County Council) która niebawem wypowie- 
dziala walkę starej City i zmusiła ją do pe- 
wnej uleglości, uczkolwiek zupełny tryumf 
Rady możliwy jest wówezas dopiero, kiedy 
przywileje „grodu” zostu lone i za 
rząd ześrodkowany w London 
County Council. 


Walka pomiędzy London County Coum- 
cil a City trwa po dzis dzień i ogniskuje 
się dokola dwóch potężnych stowatzy- 
szeń: London Municipal Society i London 
Reform Union. Pierwsze jest zachowaw. 
czem, broni przywilejów City i wydaje 
stały organ Municipal Notes. Drugie po- 
siada charakter postępowy, t gorgeym 
rzecznikiem Rady 1 nowych przedsię- 
biorstw użyteczności publicznej; organem 
tego stowarzyszenia jest Daily Chronicle. 
London Municipal Society posiada nastę- 
pujący program: 

Zniesienie rad gminnych; podział mia- 
sta na kilka wielkich dzielnie, któreby s 
rządziły na zasadzie uwządzeń àn Oity. 
Tu ostatnia zachowuje w calości swe pra- 
wa i przywileje. Co się tyczy Rudy 
ITrahstwa Londyńskiego — to winna ona 
powierzyć każdej dzielnicy pieczę nud 
interesami lokalnemi i zachowuć jedynie 
prawo kontroli centralnej. 

London Reform Union domaga sie na- 
tominst zniesienia City. Gospodarki 
miejska musi być zjednoczona w Radzie 
Trabstwa Londyńskiego. Wszystkie przed- 
siębiorstwa użyteczności publicznej mają 
być umiastowione (gaz, wodociągi, trum- 
waje, olektryezność). Zarzad miejski wi- 
nien się przye do ogólnego hlogo- 
stanu, rozciągojąe czynią opiekę nad 
środkmni wygód, a 
oczywiście poza troską o zdrowotność 
i bezpieczeństwo obywateli. 


Rywalizacya „nowego” i „starego? minsta 
zyskalą zatem nowe środki walki na terenie 


drzew i niedostępne ludziom uroczyska. 
Nawet stuletnie dziki i jelenie, przywlokłty 
się ze swych przedśmiertnych Jeż, i słuchały 
z wzrokiem lśniącym od tez przedziwnej 
muzyki Gotfrydowej lutni, trącanej wiatrów 
wieczornych podmuchem. A brzoza, przy- 
patrując się tym tajemnym obrzędom drżala 
z dumy i szczęścia, że tak bardzo jest wy- 
różniona i nad głową śpiącega (iotfryda 
Szuniała cicho a kojąco srebrnemi listeezka- 
mi.. Nadchodzi} świt... blady, zapłakany 
romi, pogasił światla. starł gwiazdy, owijał 
Jas ouly pasmami mokrych mgiel. Skoń- 
czylo się święto duchów, posnęły wiatry, 
umilklw grająca brzoza. g 

toj chwili gdzieś daleko, po drugiej 
stronie horn rozległ się bolesny jęk strun 
szarpanych wiatrem. Gotfryd zerwał się ze 
mm i celę dnezą zamienił się w slneh. Tak 
to grala w szumnie drzew druga jakaś Jutnia, 
potolma do jego siedmiostrunnej brzozy, 
leca stokroć piękniejsza, stokroć wspanial- 
BZU 

Jakiś ezar i nieziemska groza biła od 
tych dźwięków, które nosiły się po lesie, 
Winieszane w szum drzew.. Jak niklem, 
Juk niendolnem wydala mu się nagle ało- 
neczne dzieło jego życia, jak mizerne b 
<zeme strun jego lutni, À tamta grała: 

„O smutku drzew w jesieni, płaczycych 
łzami powiędłych liści... 

„O beznadziejnym lkaniu wichra wśród 
nugich gale 
„ >O umieraniu cudnych kwiutów-nadziej 
i kwiatów-marzut... 


„O liliach wodnych, co pochylone nad 
rdzawą wodą, ujrzaly nagle na jej po- 
wierzchni odbicie bladego widma ze sre- 
brną kosą, przepływającego nad wierzelio|- 
kami drzew i powiędły przez noc jedna, 
otrute jadem.. 

„O upiornej ciazy ostępów leśnych, kiedy 
liście trawy i kwiaty słuchają, jak w mro- 
kach nocy rodzi się zbrodnia... 

„O wielkiej krzywdzie i rozpuczy, zmar- 
nowanego życia, co ze zszarganemi skrzy- 
dłami wlecze się po ziemi i łka poci- 
elmtku... 


Dusze (iotfryda zulala rozpacz... ktoś wy- 
durl mu jego tajemnicę, ktoś podpatrzył 
i ukradł mu pomysł napięcia strun o konar | 
drzewn. Lecz tamta druga pieśń stokroć 
piękniejsza od jego hymm: młodości, bo 
smutna smutkiem końca, przekwitn i śmier- 
ci. Rzucił się w tę stronę, skąd dochodził 
go dźwięk tej drugiej lutni, przebiegł jak 
raniony zwierz wielką przestrzeń lasu, prze- 
dzierając się przez gąszcze... [kiedy wre- 
szeie dobiegł do miejsca, gdzie rodził się 
dźwięk, stanął jak skamienialy, z oczyma 
utkwionemi w jeden punkt... Oto ta dru- 
ga lutnia, straszliwa, niezapomniana... Na 
drzewie, pochylonem mad ziemią, neze- 
pione wlosami da gałęzi wisiały nieruchome 
zwłoki kobiety... Na włosach jej złocistych, 
wyciągniętych, grał wiatr swą pieśń, jakby 
na przedziwnej lutni a tysiącu. strunach... 


Po wlosach tych, rozrznecnye 


wśród gałęzi, poznał Gotfryd królowę 
swycli marzeń i swojej tęsknoty.. te sama 
te słodkie włosy, które wiegdyś wymykaly 
się z pod błyszczącego helmu rycerza-kn- 
biety, kiedy jak blyskawica na czele swego 
orszakn spadla na kupiecką karawanę... te 
same to słodkie, biedne, sponiewierune wło- 
sy-struny.. O straszna, nicszczęsnu lu- 
tnio... 0 biedne, nieruchome zwłoki... (iot- 
fryd zbliżył się do grającego drzewa i drżą- 
cy ad lękn spojrzał... pierwszy raz spojrzał 
w twarz kobiety... lecz kiody ujrzał tę twarz 
przenujświętszą, kiedy spotkał się ze spoj 
rzeniem martwych szklanych źrenie, w ktu 
rych odbijały się pierwsze mleczne blaski 
zapłakanego świtu, w piersi jego pokla ja- 
kaś serdeczna, naciągnięta jnż do ostatnich 
granie struna, z gardła wydarł się jodon 
tylko, krótki przeraźliwy okrzyk zgrozy i 

atfryd runął martwy na ziemię... 

A nad zwłokami jego szuniał tajemniczo 
przerażony las i grały dwie sieroce, opu- 
szezone, dziwnu lutnie brzozy... 
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współczesnych prąłów  socyalwych. Poza 
kwestya przywilejów kvyje się tu dziś kupi- 
talna kwestya samej zasady współżycia, od- 
mienne pojmowanie metad gospodarki spo- 
locznej, która coraz wyraźniej wkracza na 
teren  przedsiębiorczości prywatnej. Po- 
przedni gabinet zachownwezy zachowal się 
względem spraw stolceznych w myśl pro- 
jektów London Municipal Society, dbając o 
utrzymanie City. iejsze radykalne mi- 
nisteryum jest dla tej ostatniej mniej Jasku- 
we — i London County Council zdaje się 
zyskiwać stanowozi. przewagę. 


City londyńska w jej obecnym stanie, 
Jest to dzielnica w śródmieściu, szozelnie 
zabudownnu przez starożytne, masywne 
gmachy, w których mieszczą się słynne 
na świat cały banki, biura, kantory, slcła- 
dy imagazyny. Ticzbu stalych miesz 
kuńców nie przekracza 30.000; natomiast 
ludność napływowa dochodzi do 400000. 
Zarząd (the corporation of the City of 
London) sklada sie z lorda-maujora, alder- 
mendw | członków rady gminnej Common 


Council) obieranych na zasadzie po- 
wszcehnego niemal glosowanin *), które 
związane jest nie z osobistem przebywa- 


niem, lecz z posiadaniem lokaln w City. 
Ta ostatnia dzieli się na 26 okręgów, z 
których dy obiera l-go aldermana 
i pównu liczbą radców gminnych (od 4 
do 16). 

Wyboru łorda-najora dokonywa ze- 
branie ałdermenów.  Korporacye kupiec- 
kie Livery Companies) — które duwniej 
cieszyły się wielkiemi prerogutywami — 
maja prawo wyznaczania 2 kandydatów 
na godność. Sila zwyczajn majorem 
zostaje nujsturszy z aldernienów. 

Członkowie rady gminnej są obieruni 
na rok. Ponieważ jednak mandat może 
być odnawiany, przeto w większości wy- 
padków godność ta jest dożywotnią, po- 
dobnie, jak godność ałdermana. Nato- 
miast lord-major sprawuje swój urząd 
tvlko rok jeden, ustępując miejsca z kalei 
nujstarszeina ze swych kolegów. 

Bada gminna sklada się z 26 nlderme- 
nów i 208 radeów, pod przewodnictwem 
lorda-mnjora, Posiada ona bardzo roz- 
ległe kompeteneye, które przekazuje swo- 
im komisyom; z tych, dwie najważniejsze 
są: kanalizacyjna i policyjna. 

Pierwsza (Commission of Sewers) admi- 
nistruje ściekami, brukmni, aświetleniem, 
gmachani miejskimi i niektórymi urzę- 
dami cywilnymi. Pozostale komisye maja 
pieczą nad b ozeństwem pubłicznem, 
nad hygicny, nad portem londyńskim. 
Istnieje specyalna komisya nankowa. 

Nadto mianuje rada gmiama prawie 
wszystkich urzędników City i jej k 
tów do viat ndministracyjnych cak 
Londynu. 

Zgromadzenie aldermendiw Court of Al- 
dimen) tworzy 4 stale komisye: 

1) przywilejów lokalny 

1, emba, 

3) spraw ogóbiy 
4) linansów. 

Nadto zarządza Court of Aldermen hez- 
podrednio polioya w City, nicznleżnņ od 
władz policyjnych państwowych. 


Lord-Major jest naczelnikiem policyi 
a zurazóm sędzią pokojn (w angielskiem 
apccyalnem nuczeniu). Prócz 
tego sprawuj i coronera (urzęd- 
nik prowadzący śledztwa w razach nagłej 
śmierci) oraz inne, dlu których niema w 
naszym języku ani nazw, ani określeń 
zrozumiałych. Prawa lorda-majora są 
zresztą czysto nominalne. Jest on osobą. 


1) Irawo wyborcze przysługuje wprawdzie tym, 
którzy płacą 10 funt. aterl. podatku mieszkaniowe- 
go; wobec drożyzny mieszkań w (iły ograniczenie to 
niema żadnego zunczenia. 


i 


wyłącznie reprezentacyjną i z tego tytulu 
cieszy się monarszemi niomal honorami 
i atrybutami *). 


Rada Hrabstwa Londyńskiego (London 
County Cbuncil) istnieje zaledwie lat 20, 
jest więc urządzeniem mlodem, bardzo 
żywotnem i postępowem. Z wielką ener- 
gią dąży ona do tego, by stać się rzeczy- 
wistem | _wylącznem _przedstuwicielstwem 
stolicy. Posiadując prawa i cechy właści- 
we wszystkim angielskim radom powiuto- 
wym, stosuje je w myśl ezysto miejskiej 
gospodarki. 

V skład Rady wehodzą: prezes (chaiz- 
man, wieepre (vice-elhiaizinan), prezes 
komisyi finansowej (deputy-chażzman), 19 
aldermenów i 118 członków 


Wybory odbywają się w 57 okręgach 
z których każdy posyła do rady po 2 po- 
slów). Nadto City posylu 4. Prawo gło- 
sowania przysługuje każdemu, ktokol- 
wiek jest włuścicielem domu, biura, kan- 
toru, warsztatu, mieszkania (lub części 
anicszkania), oraz uiszeza podatek na 
biednych i kilka t. p. oplat. Kobietom 
przysługuje czynne i bierne (od jesieni 
r. z.) prawo wuhorcze.  Wykluezeni z 
kolegiów wyborczych są: skazańcy sado- 

wi, bankraci, urzędnicy miejscy, oficero- 

wie armii i flety oraz osoby, związane kon- 
traktem handlowym z Radu Ilrubstwa, 
lub zainteresowane w takich kontraktach. 

Mandat radcy Hrabstwa jest trzyletni, 

mandat aldermana trwa lat 6. 

Rada Tlrabstwa Londyńskiego ma oczy- 
wiście teren pracy znacznie obszerniejszy 
i zadania bardziej złożone, aniżeli ma to 
miejsce w pospolitych radach powiatowych. 
Praca administracyjna ogniskuje się głównie 
w komisyach, które dzielą ją między siebie 
øw następujący sposób: 


1) Komisya przytików dla umysłowo 
chorych (Asylums Commitee); 
Komisya posiadlości miejskich ( Qor- 
porate property Com.); 

3) 
+) 


wi, wiadnk f 
don- i Poicer-Brigde, które nuleżą do 
City. 
Komisya budowlana (Ruding Aci. 
Com.) 
Komisy straży ogniowej (Wire bri- 
gade Com.); 
Romisya domów robotniczych ( Hou- 
sing of the working classes Com.); 
Komisyu meliorucyjna (Improvement. 
Com.); 
Komisya szkół przemyslowych (Im- 
dusirial School Cont.); 
omina ściekowa {Mam Drainage 
Won, 
Komisya parków (Parks and Open 
Spaces Cam.); 
Komisyn wodociągowa ( Water Com.); 
Komisyn teatralna ( Theatres and Mu- 
sie Halls Com.); ta ostatnia ma rów- 
nież na celu zabezpieczenie sal tea- 
tralnych przed pożar 
Komisyu zarządu lokalnego i podat- 
ków (Local Gorernmenf and Tazu- 
tion Qum.); 
15) Komisyn zdrowia publicznego; 
KRomisya parlamentarno, składająca 
się z rułeów miejskich, którzy s 
<lnoczcśnie posłami do [zby Gmin 
luh Lordów’). 


7) 


3) Nu mocy starego obyczaju wojsko aie ma prawa 
przemsarerować przez Oily bez pozwolenia lordu-ma- 
jora; nawet król ryskać je musi przy wjeździe do sta- 
wetnego „grodu“. Oczywiścia, jast to pusta formalność, 
zadawniony zwyczaj raczej niż prawo. 


3) W radzie miejskiej Manchesteru uczestniczy 
również 16 podobnych komisy; w Leeds — 15, w 
Birmingham — 18. 


Rada TTrubstwa Londyńskiego, od chwili 


powstania do dnia dzisiejszego, posiada 
większość radykalną i postępowy. Pod 
względem administracyjnym dąży do zaśrod- 
kowania spraw miejskich pod swym zarzą- 
dem; pod względem zaś ekonomicznym — 
do wyparcia przedstębwrstw prywatnych 
iich umiastowienia w zakresie rzeczy nuj- 
pierwszej potrzeby, w myśl programu Lon- 
don Reform Union. 

Gospodarka innych miast angielskich nie 
miała do zwalezenia trndnośct, wynikują- 
cych z kolosałnych rozmiurów stolicy oraz 
tradycyjnych przywilejów londyńskiej City. 
Przywileje innych starych miast nie mialy 
tej mocy, korporacyć ich nie były uni tak 
hogate, ani tak wpływowe.  Zlmrzyła je 
niemal doszczętnie reforma  municypalna 
1835-go roku, która tak dyskretnie ominęła 
stolicę. Zmurszale „grody” (boroughs) zo- 
staly wykreśłone z hsty miast i zeszly do 
rzędn osad; natomiast rozwinęly się bujnie 
młode. potężne ogniska EAU Refor- 
ma z 1888-go roka dokonała tego dzieła 
wielkiego znaczenia, które  nicodwolalnia 
odebrało ster rządów lokalnych arystokra- 
cyi rolnej i nadalo decydującą przewagę 
demokratycznemu mieszczaństwn. 

Dziś miasta angielskie dzielą się na 3 ku- 
tegorye: 


1) Poniżej 20000 mieszkańców — eitszy 
się nikłym samorządem i podlegaji 
Radzie odpowiedniego Hrabstwa. 

Od 20000 do 50000. Takic miasto nu- 
zywa się municipal borough, posiada 
szeroki samorząd, własną rudę miej- 
miejską (the council of the borough) 
i niemal zupełnie jest niezależne od 
władz powiatowych. 

Miasta, liczące więcej niż 50000 mic- 
szkuńców, stanowią odrębne hrabstwa 
(County borough) i rządzone sy przez 
Rady Hrabstwa (County Council). 


Samorząd miejski wobec rządu, 


Kompentencya rad miejskich (ie cowncił 
of tle borungk) jest prawie równie szera- 
ka, jak władze wielkomiejskich Trabstw. 
Pewne nieznaczne ograniezenia poczyniona 
na korzyść wladz miejscowych: rząd eentrul- 
ny nie na tem nie zyskuje. Dlatego’ też 
stosnnek rządu do poszezególnych hrabstw 
jest taki sam w przybliżenin eo i do miast 
drugiej kategoryi. 

Organem rządu, z którym władze lokalne 
bezpośrednio się stykają, jest Wydział do 
spraw samorządu ( Local Government Bomi), 
który obejmuje administracyę lokalną, hy- 
gienę publiczną, drogi bite it. d. 


Kompelencya Rady Hrabstwa w zakre- 
sie administracyjnym obejmuje następu- 
jące czynności: 

1) Zarząd 
Iirabstwu. 

2) Prawo wyduwania przepisów w cc- 

lu ochrony dobra ogólnego oraz 
prawo nakładania grzywn (kar pic- 
niężnych), 
Justto rodzaj prawodawstwa tym- 
czusowego, które dotyozyé moża 
jedynie wypadków, nieprzewidziu- 
nych przez prawodawstwo ogólne. 
Uchwalenie takiego przepisu wy- 
maga więlcszości */, głosów Rady. 
Uchwała winna być uatychminst 
opublikowaną, kopia zaś odpo- 
wiednia — postina do Local Go- 
verment Board. Jeśli w ciągu 40 
dni rząd centralny nie nadeśle no- 
ty odmownej — przepis wchodzi w 
życie i staje się prawem, (o du 
grzywn, to nie mogą. one przękra- 
ozać snmy 25 funt. aterl. 
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wszystkich posiadłości 


3) Drogi i mosty należące do Hrab- 
stwa. 

4) Mianowanie urzędników  shuzhy 
miejscowej. 

5) na” nad wychodźctwem do ko- 
oni: 
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6) Domy dla obłąkanych, 
7) Szkoły handlowe i przemysłowe. 


w procesach sądowych. 
Prawo motywowanego protestu 
przeciw uehwałom parlamentu, 
nznanym za szkodliwe dla danego 
ITrabstwa, 
Prawo kontroli bydła, instytucyi 
dabroczynnych, banków ludowych 
(loan soc.) 1 kościołów. 
Nadzór nad wyborami do Parla- 
mentu; podział Irabstwa na okręgi 
wyborcze, określenie miejsca i lo- 
kulów wyborczych, piesza nad gło- 
sowania 
Kompetencya finansowa dotyczy 

1) prawa zaciągania pożyczek, przy- 
«zem wymaganem jest zutwierdze- 
nie zo strony Ludł  Governitnt 
„Board. W specyalnych wypadkach 
wymaga się nadto zatwierdzeniu ze j 
strony Purlamentn. Do pokryciu 
pozyczek służą podatki miejskie, ¿ub 
ogólna, które rząd centralny ustępu- i 
je w tym celu ma rzece Hrabstwa; *) 
prawo ustanawiania podatków i 
opłat lokalnych; 
pośrednictwo pomiędzy rządem cen- 
tralnym n instytucyami miejscowe- 
mi. Rozdawanie zupomóg rządo- 
wych. 


Ruda Ilrabstwa przesyła corocznie do 
Goverm. Board sprawozdanie z wy- 
dochodów, x którego odpowiednie 

gelągi komunikowane sa Parlamentowi. 
się w zarysie przedstawi: prawa, 
rzyslugujące wladzom lokalnym miast an- 
gielskich. Należy jeszeze zauwużyć, że mo- 
gą one być rozszerzone, jeżeli rząd central- 
| ny uzna to za potr: cie i możliwe. Nie- 
tylko bowiem Local Goverment Board, lecz 
wszystkie wydziały rządn centralnego mo- 
gą ustąpić pewne prerogatywy Radom 
A a Odhywa się ta za pośrednictwem 


Wydziału do spraw samorządu i za ratyfi- 
kacy Parlamentu. 
Leon Gorecka. 
(e, d. n.) 
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- Michal Romer: Litwa—Studyum o odrodze- 
nin narodu litewskiego, Lwów, 1908 r., str. 
438, Polskie Towarzystwo Nakładowe. 


Pod nazwy „Studynm” mamy cenne dzic- 
k historyczne, posiadające _wielostronną 
wartość.  Zawieru ona bowiem nietylko 
dzieje walki narodn litewskiego o własną 
turę, o prawo istnienia, nietylko duje 
obraz duszy tego narodu, nietylko wreszcie 
charakteryzuje powstawanie i ruch stron- 
nictw politycznych z ostatniej doby, ale w 
stosunku do nas, Polaków, wyświełlu naj- | 
zawilsze, najbardziej pogmatwane sprawy 
współżycia dwu narodowości, wskazuje źró- 
dła uprzedzeń wzujemnych i rozsnawa je. 
Tym sposobem dzieło Romera nabiera wa- 
Bi niczwyklej i jako takie, pawinna być 


4) Niektóre z podatków ogólnych stale wplywaj: 
do kasy Hrabatwa; do takich należą podatki apudko- 
Me | nażentowe, 


8) Przedstuwicielstwo całej ludności | ż 


ych wsz; 


czytane prze: 


zdolni do czytania i rozumienia takich ksią- 


Antor rozporzydzuł bogatym materyalem, 
zawartym w peryodycznej prasie litewskiej 
z lat kilkudziesięciu pod zaborem pruskim 
i rosyjskim, Nadto, jako bezpośredni, blizki 
obserwator stosnnków miejscowych, jako 
mawca duszy Indu litewskiego, potrafił 
wniknąć w głąb jego i ugrupowawszy mate- 
ryal historyczny w należytym oświetleniu— 
dać doskonałą syntezę, stanowiącą istotną 
i żywą wattość dzieła. 

Nie mozemy w tej krótkiej notatce stre- 
ścić dziejów odrodzenia narodu litewskiego, 
nie możemy scharakteryzować tej syzyfowej 
pracy, nieustannego i Hugoletnicgo ściera- 
nia się z warnnkami i czynnikami, które 
gotowuly zagładę i wynarodowienie Litwi- 
nom. Zatrzymamy się tylko na chwilę nad 
zjawiskami najbliżej nas obchodzącemi, t. j. 
nad stosunkami polska-litewskimi, które 
tyle bolesnych nieparozumień i uprzedzeń 
wytworzyły ze szkodą obopólną. 

Romer slusznie zaznacza, że Połacy zhyt 
często zarzucali odradzejącym się narodowo 
Litwinom, ich jakoby niezgodność z proce- 
sem ewolucyi dziejowej, która miała rozto- 
pić naród litewski w polskim. „Ze strony 


polskiej grzeszono tu jednostronnem bra- 
nien pod nwagę wyłącznie ewalueyi Litwy 


Że strony zaś litewskiej, roz- 
ważającej stosunki ze stanowiska Litwy lt- 
dowej, obarezano Polaków odpowiedzialno- 
za to, co bylo wyrazem ewolucyi litew- 
szlacheckiej. Podkład historyczny spo- 
ru narodowego może dać rozwiązanie tylko 
o tyle, o ile zostanie uwzględniony synte- 
tycznie całoksztalt procesów d m, 
Stosunki polsko-litewskie 
jeszeze przez to, że w samym krajn n 
raźniej byla spolonizowana szłuchta 
ska, a więc w dalszym biegu odrodzenie 
Litwy, gdy się ono wyraźnie zespoliło z pa- 
trzebmni społecznemi i ekonomieznemi lud- 
ności, spòr 7 waki pa- 
wikłał się jeszeze w rozbieżności klasowi 
ied z ziemską z wl 


szlacheckie; 


ailene Jitewskie, RE wyraz procesu 
demokratyzacyi, jest skierowane nie tylko 
przeciw przywilcjom stanowym szlachty, 
lecz też jako zespolone przeważnie z rozwo- 
jem niższych klas społecznych — przeciwko 
interesom klasowym wielkiej własności 
ziemskiej 

W tem właśnie tkwi rozwiązanie zagadki, 
dla czego taki rząd demokratyczny udrodze- 
nia nurodn litewskiego nie tylko nie hudzi 
sympntyi wśród warstw szlachcekich,ale na- 
wet rodzi uczucia wrogie, do ezego nadto 
zmacznie się przyczyniu waz nacyonalizm, 
jak wiadomo, pełen zawsze dażności agre- 
sywnych i nietoleraneyi w stosunku do 
praw istnienih innej naradowości, 

Bezstronność każe zaznaczyć, że i w ru- 
clm odrodzenia narodu litewskiego wielką 
rolę odgrywa ciasny nacyonalizm i i szowi- 
winizm narodowy. Jest to jednak znamien- 
ny objaw fazy przejściowej narodu dzwiga- 
igrego się kmltnralnie i zagrożonego nichoz- 
pieczeństwami ze ws 
właśnie tłomaczymy wyroznmiałość Romera 
dla nacyonalizmu litewskiego. 

Wielką zasmga autora jest zwalczanie 
zakorzenion społeczeństwie polskim 
pojęcia, że dążności do odrodzenia i praca 
kulturalna Litwinów byly oparte na taktyce 
npodlenia w stosunku do Polaków i nosiły 
charakter wrogi. Autor podaje fakty po- 


jedyń takiego npodlenia, które sa już 
dostutecznie napiętnowane przez samych 
Litwinów i za które nic może hyé odpowie- 
dzialny cały nuród litews 2. p. 


* 


Książka o prawdzie. 
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Pojmowania zadwń wychowawczych, zali- 
czanych powszechnie do spraw najżywotniej- 
szych, wielce się różni, zależnie od epok i kra- 
jów. 

O ile jednak nauki humanistyczne a nawet 
przyrodnicze do odmiennych zdążają celów, wy- 
plywających z warunków i potrzeb, a stąd dą- 
żeń i npodobań danego narodu w danym okre- 
Sie czasu, o tyle na podstawowe zasady nauki 
moralności godzą się mniej więcej wszystkie 
narody na wszystkich stadyach cywilizacyi. 

Jedną z takich podstawawych zasad peda: 
gogieznych w dziedzinie moralności jest umi- 
łowanie prawdy. 

Już lerodot opowiada z zachwytem o ata- 
rożytnych Persaci, ze rozpoczynali oni nanką 
dzieci swoich od 5 go roku ich życia. Od tej 
chwili aż da lat 20 u uczyli je nieustannie, 
trzech jednak tylko rzeczy: jeżdżeniu konno, 
strzelania z łuku i... mówienia prawdy. Nie 
było dla nich nic haniebniejszego nad kłam- 
stwo, zaś po kłamatwie, nad zaciąganie dln- 
gów, a ta z wielu względów, nade wszystko 
jednak dla tego, że — jak mawiali — człowiek, 
mający dlugi, kłamie z konieczności, 

Od Ilerodota i starożytnych Peraów nie 
zmieniły się pod tym ostatnim przynajmniej 
względem ideały wychowawcze ani trochę. 
Wszczepianie w dzieci umiłowania prawdy 
i wstrętu do kłamstwa jest i obecnie — jak 
wówczas — jednen z najwyższych dążeń ra- 
cyonalnej pedagogi 

Że jednak w świecie obludy, konwenanse 
i wielce zawilych warunków bytu staje się osig- 
gnięcie idealu tego niezmiernie trudnem, sta- 
nowią zabiegi w tym kierunku punkt ciężkości 
usiłowań wychowawców. Świeżo właśnie rog- 
pisany zostal we Francyi konkurs na ułoże- 
nie dziełka, przeznaczonego dla dziatwy obo- 
jej płei i mającego na celu wpojenie im mi- 
lości prawdy. Po za wskazaniem rozmiarów, 
nie mogących przekroczyć 100 stronie drukn, 
pozostawiona zostala autorom zupałna swobo- 
da w wyborze formy i treści książeczki, która 
ma być poświęcona pamięci Emila Duelaux. 
Redakcya konkursu szczegółowo opracowała 
wytyczne, służyć mające za podstawę i punkt 
wyjścia pracy. 

Wytyczne te, charakteru psycho-fizyologicz- 
nego, są w ogóloych zarysach następujące: 

Pomiędzy ściśle rozgraniczanemi dawniej 
dziedzinami ciała i ducha, matergi i sily, tak 
wielka zachodzi łącznośś, że postępy wiedzy 
zniewolily do utworzenia neologizmu: psycho- 
fizyologia 

Wszelkie zjawiska fizyczne dają się wy- 
mierzać, prawa normujące cochuje dokładność, 
i dlatego nieścisłość i błąd muszą być potę= 
piane. W dziedzinie fizycznej licznemi są 
błędy, bądź bezpośrednio dostrzegałne, bądź 
też uchodzące na razie naszej świadomości, 
niezawsza bowiem jesteśmy w możności Śle- 
dzenia skntków wszystkich znanych nam przy- 
ezya. Nie wiemy np. jak oddzialyra na stan 
atmoslery wpływ — niewątpliwy wszakże — 
zjawisk rozkładu chemicznego, zachodzącego 
w złożonych ciałach płynnych podczas prze- 
chodzenia przez nie prądu elektrycznego, 
Nie ulega mimo to kwestyi, że ścisłość naka- 
zuje zarówno uczciwość i sumienność i jak naj- 
adbtelniejszą dokładność we wszystkich czyn- 
nościach, związanych ze zjawiskami elektorli- 
zy. Tem samom klamstwo, będące w dzio- 
dzinie moralnej tem, czem jest nieścisłość, a 
tembardziej błąd, w dziedzinie zjawisk fizycz- 
nych, najstaranniej musi być wnikane i naj- 
aurowiaj potępiane, 

Podobnie jak na życie organizmu zabójczo 
wpływa tysiące drobnych przejawów o niedo- 
strzegalnych dla naa na razie skutkach bezpo- 
średnich, tak samo na zabijające człowieka 


oszczerstwo składa się moc drobnych, nieżna- 
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czących na pozór nieścisłości i kłamstw, któ- 
rych skojarzone, a nieśledzone przez nar, wig- 
żące się w calą misterną sieć przyczyn i skut- 
ków, działanie staje się powodem tragicznego 
wyniku. 

Drobne te kłamstwa mogą wprawdzie nie 
pociągać za sobą zgubnych skutków, niedo- 
rzecznością więc byłaby pouczać dzieci, że 
każde pogwałcenie prawdy czyni przewrót w 
układzie świata. Sam jednakże fakt niemoż- 
ności śledzenia wtórnych ich skutków podwa- 
jaó winien ścisłość naszą i skrupulatność, 
waszczepiać w umysly nasze trwożny szacunek 
dla prawdy, podobny temu, jaki wzbudza w 
ludziach myśl o surowem, wazechobecnem 
bóstwie. 

Kłamstwo rozpatrywać należy przedewszyst- 
kiem jako wykroczenie przeciwko ścisłości i z 
tigo jedynie stanowiska potępić je. Nie mo- 
żna jednak ograniczyć się na stosowaniu me- 
tody przeczącej, zwlaszcza Że najpewniejsze 
oddziaływanie osiągamy za pomocą pozytyw- 
nych suggestyj myślowych. 

Wypadnie zatem wziąć niezbędność ściałoa- 
ci za punkt wyjścia szeregu pouczeń, zaczer- 
pniętych z faktów, które wskazałyhy dziecku 
calą wagę przestrzegania ścisłości i szczeroś- 
ci, stanowiących dwie zasadnicze poatacie 
prawdy. 

Wykazać dzieciom należy, że dokladność 
i ścisłość, do jakich dążyć musimy w wy- 
konaniu każdej czynności, może — doprowa 
dzona do stopnia najwyższego—ulatwić nam 
osiągnięcie piękna Inb dobra. Tak np. istnia- 
ja pewne rodzaje rokót koszykarskich, budzą- 
cych nasz zachwyt metaliezną niemal gładko- 
ścią swoich powierzchni, nieskazitelną czysto- 
ścią i doskonałą harmonią swoich linii, krzyżu- 
jących się i splatających bez śladu załamań. 
W pracach tych nieporównana subtelność, a 
nadewszystko matematyczna ścisłość wykona. 
nia nezynily ze zwykłego koszyka trzcinowe- 
go prawdziwe dzieło sztuki. W innym znów 
wypadku od matematycznej również ścisłości 
w zachowaniu przepisów, nakazanych przy 
otwieraniu stawideł danej maszyneryj, za- 
wdzięczał dany okręt swoje ocalenie, zaś, w 
jeszcze innym, najdrobniejsze wykroczenie 
przeciw dokładności w wymiarach poszczegól- 
uych kółek tamowało ruch, a nawet powodo- 
walo katastrofę statku. 

Przykłady podobue mogą być najzupełniej 
dosiępne dla umysłów młodszych nawet dzieci, 
które doskonale zrozumieją, gdy im się to 
przedstawi z colą wyrazistością i prawdą, że 
jedna sekunda niedbalstwa telegrafisty [ub 
niedokładności zwrotniczego pociaguąć może 
za sobą nieobliczone straty i klęski. 

Zatem nie na drodze obcych umysłowi dzie- 
cha abstrakcyi, nietrafiającego mu do serca 
teurctyzowania i moralizowania, lecz przez 
szereg przykladów z życia rzeczywistego, je- 
dynie nadających się du wywierania trwalego 
wrażenia, podziałać można na wyobraźnię i u=- 
czucie, uwydatnić 2 całą logiką i mocą, jak 
wielka suma dobra osiągnąć się daje drogą . 
nieskaziteliego przestrzegania zasady (ge guod 
agis (czyń, ca czynisz). Szeregi Innych znów 
przykładów wykażą dziecku na odwrót caly 
«grom zlego, jakie spowodować może lekce- 
ważenie mądrej powyżażej zasady. 

Gdy dziecię wrazi sobie to wszystko trwale 
w pamięć, zrozumie ono, że jeśli zwykły, mi- 
mowolny błąd, spowodowany brakiem ścisłości 
pociągnąć może za sobą zgubne następstwa, 
bądż natychmiastowo, bądź pośrednio na dro- 
dze nieprzewidzianych wtórnych skutków, to 
«cóż dopiero sądzić o kłamstwie — błędzie 
świadomym, często nawet rozmyślnym. Za 
przyklad pospolitego kłamstwa, które atało 
się powodem nieobliczalnej w skutkach swoich 
katastrofy, podać można chociażby znane 
z biatoryi wzylędnie świeżej sfałszowanie 
przez Bismarka słypnej depeszy z Ems. 

W zarysie powyższym przedstawiliśmy za- 
dożenia, m których wyszli inicyatorzy fran- 
cu:kiego konkursu przy wskazaniu tematu. 
Przypuazczać należy, że znajdzie się wśród 
pedagogów lub literatów człowiek, któremu 
talent, wiedza i znajomość duszy dziecięcej | 


dopomegą do napisania prawdziwej „Ewangelii 
Prawdy”, zdolnej do wrycia w duszę dziecka 
nieprzełamanego wstrętu do kłamstwa przez 
natchnienie go trwalą a owocną w blogosia- 
wione skutki wiarą, że prawda jest źródłem 
wszelkich cnót, lekceważenie więc jej musi 
pociągnąć za sobą wyniki najopłakańsze. 
R. C. 


| 
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Zabójstwo Andrzeja Potockiego. 
Ka 


krajach konstytucyjnych po- 

siadajaeych ustalone przedsta- | 

wicielstwo _ parlmnentarne, 0- , 
parte na demokratycznej zusudzie glosown- | 
nia powszechnego, 
zbroilnię nietylko przee i i kul- 
tnrze, ule przedewszystkiem przeciw temu 
narodowi, do którego należy terrorysta. 
Morderstwo polityczne w takich warunkach 
jest czynem nierozumu i fanatyzmu, czynem 
świadezącym o nizkiej kulturze narodu lub | 
stronnictwa, wśród którego znajduje sympa- 
tyę i obrońców. 


tockiego uważa się za bohatera, mładzież 
uniwersytecka ruska zgotowała mn owacyę, 
a znaczna część inteligeneyi ruskiej współ- 
czuje „narodowemu bohaterowi”, Jeżeli 
tuk jest rzeczywiście, to świadczyłoby to a 
głębokim zatruciu duszy narodu ruskiego 
jadem nacyonalizmu, który byłby wielkim 
niebczpieczeństwem dla ich rozwoju, ze 
względn na świcży i niewielki pokost ich 
kultury. 

Antogonizm chłopa-rueina względem dwo- 
ru polskiego, samowola władz ì nadużycia 
wyborcze, brak dostatecznych sil kultural- 
nych wśród narodu ruskiego do opunowa- 
nia ruchów żywiołowych i skierowania na 
drogi knlturalne, długoletnie jątczenia bin- 
rokracyi austryackiej, wspomnienia hajda- 
maczyzny — oto objektywne przyczyny bar- 
barzyńskicgo nacyonalistycznego nastroju 
wśród inteligeneyi ruskiej. W ostatnich zaś 
kilkunastu latach rozpanoszenie się na grun- 
cie lwowskim nacyonulizmu wszechpołskie- 
go stosunki zaogniło i do wrzenia dopro- 
wadziło. 

Tylko rozwój nowoczesnej. demokracyi 
i kultury doprowadzić może do zgodnego 
współżycia dwóch bratnich narodów. I z 
mordowany namiestnik Gulieyi i jego zabój 
oa — to ofiary bacbarzyńskiego nacyonali- 
n dzikiej i niekulturalnej ruskiej narodo- 
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yczny jest j © 


Lud się budzi. 
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d pewnego czasu jestemy świadkąe | 

mi ohydnej walki z pracą kultura]. |] 

na. Iktóż tę walkę wypowiedział | 
y może krzyżactwo wspólezesne, usilując | 

bić dusze polską? Czy jacy wrogowię 

„inorodców”? Czy szumowiny społ 
stwa, szukające żeru w rozkładzie luh zabi 
janin sil spolecznych? — Nie. — Tę walki 
podjęli stróże moralności ludu, opiekuna 
wie jego duszy. Ci wszyscy, którzy w pr 
ey nieostemplowunej pieczęcią pruwomyś| 
ności kl SEO - uncyonalistycznej w. 
objaw groźny dla Indu a właściwie dla si 
bie. To też nie przebierają w środkach, | 
nie gardzą najniegodziwszymi, jak denun: 
cyncya, ì to jeszeze fałszywa, 
Przedmiotem takich napuśei są obcenie | 
Kółka rolnicze im. St a, które niedawno 
w Przeglądzie Katolickim zadenuncyował 
ksiądz Kujetan Szymkiewiez. Ostrzega o 
sfery właściwe, że Towarzystwo Kółek rol- (0 


nem nai zi 
nych i ekonomicznych. 
ta objaw samodzielnej, niezależnej, bezpo- 
średniej pracy, zorganizowanej dla lada na | 
pom ekonomieznem. W tym wlaśnie tkwi | 
cale niebezpieczeństwo dla tych, którym tak | 
bardzo chodzi a juksajdłuższe” ntrzymanie | 
ludu w zależności i nieświadomości o jake 
nie tych biernych owie 
iebezpieczeństwo tem jest większe 
i bardziej draźniące, że równolegle powstają 
Kółka inne—pod egidą Centralnego Towie 
rzystwa rolniezego, w których żywioły prze= 
4 większe pole działalności a 
dostęp. 
my sobie ten „niebezpiecze 
ny” program Kółek Staszieowskich, które 
w oczacji różnych Szymkiewiczów stoły sią 
grażnym ogniem, wymagającym aż wezwie 
niu sikawek adiministracyjnych za pomocą 
sygnałów ze strnżniey Przeglądu Katolie: 
kiego. 
Wedlug statutu, Towarzystwo Kółek Ral- 
niczych im. Staszica obejmuje całe Króle- 
stwo Polskie i przez organizącye powiatowe 
skupia swoje stowur: ania wszedzie W 
jedną całość i członkowie Towarzystwa W 
minie zamieszkali. łączą się w jedno lu 
kilka Kólek rolniczych. Organami Kółka 
są; Ogólne Zebranie i Zarząd. Kółka rol- 
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nicze wiążą się w okręgi powiatowe, któ- 
rych organami sq: Rada powiatowa i Zarza 
owintowy. Nauczelnymi organami cnlego 
owarzystwa są: Rada Glówna i Zarząd 
Główny. 

Twórcy statutu mieli na względzie tę wa- 
żną okoliczność, ażeby Kółka rolnicze pó- 
siadały ustrój nutonomiczny. Gmina jest 
podstawową jednostką ovganizneyi, ecjm, 
czyli zjnzd delegatów gminnych Towaszy- 
stwa najwyższą władzą. Odstąpiono tuta 
od ogólnej zasady, przyjętej we wszelkid 
innych towarzystwach, że walne zebranie 
jest władzą najwyższą. Na owo walne ze- 
branie zwykle członkowie przyjeżdżają do- 
rywezo i tylko ci, co mają dużo czasu. Je- 
żeli zaś Kółka rolnicze Towarzystwa im. 
Staszica wysylują swoich delegatów na 
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zjazd ozyli sejm, to zawsze starają się wy- 
hiera członka najodpowiedniejszego, któ- 
raro morulnym obowiązkiem jest udzial w 
sejmie. Zupelna autonomia Kółek, tj. ma- 
żność rządzenia się samodzielnego, bez za- 
leżności od Zarządu głównego, pozwala tym 
zrzeszeniam awohodnie się rozwijać i owoc- 
nie pracować, zgodnie z potrzebami danej 
miejscowości. ładzn Główna ma tylko 
charakter wykonawczy. 

Towarzystwo Kólek Rolniczych im. Sta- 
azioa do urzeczywistnienia swoich celów dą- 
àv następującemi drogami: szerzy między 
członkami wiadomości zawodowe we wszyst- 


kich działach gospodarstwa wiejskiego 
przez wydawanie i rozpowszechnianie pism 
i wydawnictw; przez zjazdy, zebrania, kur- 


gy specynlne i wystawy, Dalej: za pomocą 
gospodarstw wzorowych przez upowszech- 
pianie wśród drobnych rolników w kraju 
wiadomości z dziedziny rolnictwa, przyro- 
doznawstwa, nauk prawno ekonomicznych 
i innych. Towarzystwo krzewi oświatę, 
zukłada gospody i domy lndowe dla celów 
odwinty i zabawy towarzyskiej, urządza w 
nich odczyty, wykłady i pogadanki, czytel- 
nie i książnice, przedstawienia teatralne 
i koncerty popularne; w tym celu tworzy 
Kółku amatorskie, chóry i orkiestry. 
Towarzystwo utrzymuje instruktorów ob- 
jozdowych, wysyła je do Kółek rolniczych 
ï do członków Towarzystwa. Urządza wy- 
oieczki członków celem zwiedzania wystaw, 
ospodarstw, maślarni, ogrodów,  pnsiek 
linnych przedsiębiorstw przemysłowo rol- 
nych.  Urządza wystawę i konkursy gospo- 
darstw drobnych, oraz udziela nagród wy- 
różniającym się gospodarzom. Nakłania do | 
lepszego sposobu budowania domów mie- 
szkalnych, budynków i urządzeń gospodar- 
skich, uklada projekty ich wykonania oraz 
udziela rad i wskazówek. Zachęca ezłon- 
ków do robót meliorueyjnych, do przemysłu 
rolnego i drobnego. Dopomaga członkom 
w zakłudaniu i prowudzenin sklepów współ- 
dzielczych i wszelkich kooperatyw, stowa- 
rzyszeń rolnych i przemyslowych. Ułntwia 
ezlonkom Kółek lub ich instytucyam współ- 
dzielozym nabywanie dobrych nasion, n: 
wozów Bztneznych, narzędzi, maszyn, in- 
wentarza rozpłodowego, towarów, wszelkich | 
artykulów gospodarstwa domowego, jako- ! 
też prenutneratę pisn i nabywanie kaiążek. 
Towarzystwo dąży do ulepszenia stosun- 
ków kredytu wiejskiego za pomocą kas 
pożyczkowo oszezędnościowych i związku 
tych kas; ulatwia członkom Towavzystwa 
mhywanie gruntów i nzyskanie pożyczek 
hipotecznych w instytucyach kredytowych 
iu osóh prywatnych. Zachęca członków 
do ubezpieczania się na życie, na wypadek 
chorajy, starości, kulectwu, od pożatn, gra- 
dobicia i pomoru bydła; zakłada ochotnicze 
straże ogniowe i w miarę potrzeby udziela 
im pomocy, urządza knrsy pszczelnictwa. 
świczenin, zjazdy, przeglądy strażackie itd, 
ownrzystwo zapewnia ezłonkom pomoc 
i opiekę prawną: popiera kształcenie się 
drobnych rolników; wglądu w unormowa- ; 
nie płacy bezrolnych, fornali i najemników, 
stura się, ażeby wazelkie spory pomiędzy 
czlonkami były załatwiane polubownie, 
Towarzystwo twarzy stałe lub czasowe 
wydziały: rolny, hodowlany, mleczarski, 
melioracyjny, ogrodniczy, pszczelarski, ry- 
baoki, przemysłu drzewnego, gospodarstwa 
kobiecego, handlowy, budowluny, oświuto- 
wy, pożnrnictwa a w miarę potrzeby i inne 
'Tokie są zadania i cele w statucie. Zo- 
haczmy teraz, ea Towarzystwo zrobiło w 
praktyce. Myśl stworzenia tej instytueyi 
zrodziła się wśród włościan w pow. Radzy- 
mińskim w lipeu r. 1906. Dn. 9 grudnia 
tegoż roku zwolano pierwsze zebranie or- 
gunizncyjne w Tłuszezu, na które przybyło 
okala 300 osób. Pierwsze Kółko powstała 
w połowie gradnia. Następnie zaczęły po- 
wstawać inne w różnych okolicach kraju 
labeenie jest ich 50. Oczywiście byłaby 


lot znacznie więcej, gdyby nie wroga, 


zacięta kontragitacya ze strony klern i zie- ; 


miaństwa konserwatywnego. Kółka roz- 
rzucone są po całym Któlestwie. Najwię- 
cej ich jest w Piotrkowskiem, następnie w 
gub. Warszawskiej, dalej — w Lubelskiej, 
Kieleckiej, Łomżyńskiej, Radomskiej e- 
dleekiej. Do Kółek należą mężczyźni i ko- 
biety; nawet do Zarządu weszły trzy ka- 
biety. 

W grudniu r.z. zwołano w Warszawie 
zjazd trzydniowy, na który przybylo 85 
chłopów. Poruszono nu nim najżywotniej- 
sze, najbardziej bolące sprawy ludu. Na 
zjeździe tym dr. Rajkowski z Ciechanowa 
ofiarował zapis po obywateln Klonowskim, 
Sokołówkę, na szkołę włościańską niższą. 
Folwark ten, wynoszący 15 włók, leży pod 
Ciechanowem. Obecnie Towarzystwa o- 
pracowało nstawę dla tej szkały i podnje do 
zatwierdzenia. 

Niedawno skończyły się 40-dniowe kuray 
chłopskie, które rządziło Towarzystwo. 
Następnie w programie prac Towarzystwa 
jest zorganizowanie stalych odczytników 
objazdowych. 

Praca w szkołach rozwija się normalnie, 
jest stały postęp ku lepszemu. Przy To- 
warzystwie stworzona sekcyę ekonomiczno- 
handlową, która informuje Kółka, gdzie 
ipo jakiej cenie nubywać mogą nawozy 
sztuczne, narzędzia rolnicze, towary apo- 
żywcze, maszyny tkackie, książki itd. Za- 
rząd stars się wyjednywać najtańsze źródła. 

Do Zarządu Towarzystwa należą: prezes 
Kielak, gospodarz ze wsi Chrzezne, w gub. 
Warszawskiej, pow. Rudzymińskim, redak- 
tor Siawby, człowiek  trzydziestoparoletni, 
inteligentny, natura prosta, rozważna. Nie 
jest to prezes figurant, lecz człowiek cichego 
czynn i samodzielnej myśli. Sekretarznmi 
st: M. Malinowski, gruntowny znawca sto- 
sanków ludowych i „adwokat chłopski”, 
Tadeusz Gałecki. Dalej byli posłowie: 
Manterys, Wasilewski, Aleksander Lednie- 
ki i kopłan-spoleeznik O. A. Wysłouch, 
Jan Adamowicz, kilku obywateli postępo- 
wych, jak W. Kruszewski, Jabłoński, Da- 
nysz i jeszcze paru chłopów. 

Wogóle Kółka rolnicze im. Staszica su 
organizacyą nawskroś chłopski, są objawem 
pracy głęhoko demokratycznej, świadomej, 
samodzielnej i to właśnie jest żródłem nie- 
nawiści żywiołów wstesznych, to jest przy- 
czynę wyszukiwania ustaw sekretnych i de- 
mincyaoyi. Przytem_ei ludzie, którzy są 
dnszą Towarzystwa Kółek Rolniczych im, 
Staszica walczą o lud o jego samodzielność 
na _szpaltach ludowych pism postępowych 
(Siewbn i Zaraniej. Pisma te nawołują 
do samodzielnej pracy nad soba. Sami wło- 
ie z odkrytemi przyłbicami, krytykują 
na ich szpaltach karygodne nieetyczne czy- 
ny księży. To jeszcze burdziej podnieca 
żywioly wsteczne do walki z tymi objawami 
bndzenia się ludu, rwania się do pracy nie- 
zależnej i do wydobywania si! żywotnych 
i odrodzenin kulturalnego z własnego łona. 
To też dobrze O. Wystonch w Siebie cha- 
rakteryzuje tę trwogę opiekunów i wład- 
ców moralnych lndu: „Jakto — md się 
budzi? Jak ta — lnd chee myśleć. Jukto— 
lud pragnąc czegoś się ośmiela— prócz karcz- 
my i wódki?  „Jakta—on sam o sobie stano- 
wić chce i przyszłość swą sam budować? 
Jakto—wystąpił lnd-moearz i twardą, mocy 
agromnej dłoń do czynn wytęża i świato- 
władne ramiona swe pręży, by głaz pod- 
nieść, który go tloezy da ziemi? Jakto — 
chłop nie dzicekiem już i nie bydlęci 
hatem napędzić można, kędy kto chce? I sta- 
ją trwożni ei, co może Ind koch 
zumieć go i potrzch jego nie chcą i uszczę= 
śliwiać go myślą po swojemu.. T strach 
nędzny marne idh soiska serea, zamiast by 
serca te zabiły radością, rozszerzyły się na- 
dzieją, że nic zginęła Ojczyzna, skoro lud 
jej żyje”... 


Zenon Pielkietv.cz. 


Nasze wychodźtwo 


za granieę. 
-e 


W ważnej sprawie emigracyi Zdranie w 
ostatnim numerze pomieszeza następujący 
urtykuk: 


Nieszczęsna doła ludu naszego! Życie 
Bóg dał, żyć trzeba, a warsztatn do pra- 
cy 1 zarobku brak, brak coraz większy! 


Ziemi — powiadają — nie przybywa, 
u ludzi przybywa i to jest przyczyną 
złego. 


rzyczyną złego jest złe urządzenie 
społeczne, złe warunki naszego życia. 
W innych krajach jest jeszcze mniej zie- 
mi, bo więcej jest tam ludzi, a jednak tam 
biedy niema takiej. Tam ludzie mają 
możność zdobywania tej nauki, która po- 


maga do PE w słosunku do na- 
szej, zwiększania wypłodności ziemi; tam 


ludzie mają łatwość tworzenia sobie 
wszystkiego, co im życie ułatwin. I dla- 
tego z krajów tych, nawet z ubogich i za- 
cofanych Włoch, mniej ludzi szuka za- 
rohków zagranicznych. 

Od nas już tysiączne gromady wycho- 
dzą. Gdy w okoliey Sannik dowiedziano 
się, że Francya potrzebuje robotników 
rolnych, zaraz pisano do nas: „gromada 
ze stu ludzi jest już gotowa do pójścia 
tam, powiedzcie jeno, do kogo mają się 
zglaszać i jak jechać”, 

Wędrujemy gromadą wielką za chle- 
bem, bo go brak we własnej Ojczyźnie, 
nie z jej winy, ale z winy ludzi i okolicz- 
ności złych. 

W roku bieżącym każdy Polak pra- 
gna}, żeby robotnicy nasi nie szli do Prus. 
Bo i jakże? Kiedy Prusak największe 
krzywdy narodowi naszemu robi, jakże 
iść do niego i pracą swą pomagać wrogo- 
wi da hogaeenin się? 

A drugim powodem, żeśmy pragnęli 
omijać Niemca i Prnsaka, była okolicz- 
ność, że panowie tamtejsi i sum rząd pru- 
ski traktuje naszych, jak bydło robocze, 
jak niewolników. Pracować każe ciężko, 
a przy każdej sposobności obedrze, nie- 
dopłaci, więzieniem ciągle grozi, i jeść 
należycie nie da. Teruz zrobili jeszcze 
jedno. Wymyślili karty, za które ro- 
hotnik nasz musi placić po dwie marki 
i bez których ruszyć się nigdzie nie może. 
Taką kartą odrazu nu granicy zostaje 
przypisany do folwarku, gdzie robotę do- 
staje, i już niewolno mu z tego miejsca 
odchodzić bez pozwolenia pana. Niech- 
że mu pan nie chce zapłacić, albo niechże 
się z nim obchodzi źle, robotnik jednak 
odejsć nie może bez karty, a pan karty 
nie wyda. A bez karty wszędzie może 
on być aresztowany i wlasnego paszportu 
(przepustki) z powrotem nie dostanie, do 
domu więc przez granicę musi się prze- 
kradać, a wiadomo — niebezpieczna to 
ree 
Tak więc robotnik nasz staje się u Prn- 
suka niewolnikiem. 

Nie dziw więc, że ladzie, którzy dla 
swoich mają trochę bodaj serea, myślą a. 
myślą nad tem, by lud polski nie dopu- 
szczać do tej niewoli u wroga Prusaka, 
Że jednakże robotnik pracy potrzebuje, u 
w krajn swym znaleźć jej nie może, więe 
ludzie owi myślą, jakby tę robotę wyszu- 
kać dla swoich gdzieindziej, nie w Pru- 
sach. 

Zajęli się tem członkowie stronnictwa 
ludowego w Galicyi. Pan Kulczycki 
zwrócii uwagę na Francyę, a p. Skoly- 
szewski, poseł ludowiec, zajął się tem, by 
wyałanie robotnika polskiego do Francyi 
wprowadzić w czyn, 
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Pojechał do miasta Nuney w pólnocnej 
Franeyi, tam się porozumiał z gospoda- 
rzymi i oto kilka: dni temu zebral w Gali- 
cyi 570 robotników i zawiózł ich na mi 
sce, gdzie zostali zumówieni, lro 
zwrotn kosztów podróży dostują tam ro- 
Lotnicy nasi: 16—17 leini po 300 franków 
(100 rubli) rocznie, starsi pierwszego ro- 
kn po 400 franków, a p 500, 600 
franków (200 rubli) i wyżej i utrzyma- 
nie — pięć posilków dziennie, prócz piat- 
ku codzień mięso i dziennie kwartę wina. 

Robotnicy ci — jak pisze p. Skołyszew- 
ski — pracować będą wylacznie w kilku- 


dziesięciu morgowych gospodarstwach 
chłopskich, Do stołu bodi siadali razem 


z rodzimą gospodarza, pi co i pewnej 
ogłady towarzyskiej nabędą. Pisze toż 
p. Bkołyszewski, że traktowanie tobotni- 
ów naszych tam, gdzie czlowiek pracy 
jest wysoko szanowany, bedzie dzkie, 
bo Francuzi uważaliby dla siohie aamych 
za obrazę, gdyby czlowiek czlowieka miut 
traktować, juk coś niższego. 

Pan Skolyszewski pisze, iż w roku bic- 
żądym więcej ludzi und tę lie 
"Towarzystwo rolnicze w Nancy gza- 
kontruktowalo przez niego, umieścić się 
nio da. Io — powiadu na niepewne 
nikt liczyć nie powinien. zela, żeby 
delegut Polaków naprzód spisał tun kon- 
trakty, naprzód umówil warnaki i dopie- 
10, żeby ludzie szli pod przewodnictwem 
kogoś swojego, nie zuś wydrwigrosza 
wjenta. 

Pisze też p. Skałyszewski, że na pud- 
aławie obliczeń, robionych tam nu aniej- 
seu, doszedl on do przeświadczenia, ze 
że z biegiem lut Franeya będzie potrzebo- 
wula z górę 30 tysięcy naszych robotni- 
ków. Ż nastaniem jesieni roku bieżące- 
go — pisze — znajdzie tum zajęcie 600 
do 806 ludzi przy robotach w lesie, Wy- 
nagrodzenie ich będzie wynosiło 1,000 do 


1.200 banków (350 do 400 rubli) na czas j 


9-u miesięcy. 
Pan Skołyszewski odwiózł tam pierw- 
szą partyę polskich robotników z Galieyi 
4 obiecui, skoro powróci, dać bliższe je- 
sze objaśnieniu o tem, co i jak robić w 
przyszlości trzeba. Objaśnienia te poda- 
my, oczywiście, i naszym czytelnikom. 


Tym z braci naszych, którzy alho sami 
zmuszeni są szukać chleha za granicą, al- 
bo gdy rodzice dzieci swe mnszą tam wy- 
sylać, Zadnie deby służyć swą pomocą 
i objnśnienian Niestety, nie jest ta 
rzeczą lutwn.  Ajenci, namawiacze różni, 
werbujący robotników, kryją się ze swe- 
mi czynnościami przed okiem prawdzi- 
wych przyjaciół ludu polskiego. Gdyby 
i nie to — trzebaby mioć swoich ujentów, 
trzebuby mieó stosunki z zagranieznemi 
biurami pośrednictwu pracy, trzebaby 
mieć niemało pieniędzy nu rozmaite ko- 
szty, wyjnzdy, zawieranie umów it. d, a 
na to wszystko redakcya pisma ludowego, 
jak Zuruwie, zdobyć się wszak nie może... 


Gdyby jeszaze ci, co mają lub muszg 
iść zagranicą zawsze zgłaszali się do nua; 
gdyby zawczusn pisali do nas; tylu a tylu 
nas jest, nie będziemy słuchali njentów, 
tylko was, rednkcyę — pomóżcie nam! 
W takim razie, choć kilka tygodni mając 
do rozporządzenia, niejedna moglibyśmy 
zrobić; choćby więe porozumieć się z p. 
Skołyszewskim i razem z nim działać. 


Alc lud nasz do redakeyi po dohra, 
braterską radę chodzić nie nawykł. Taki 
' zawsze da się okałamncić ajentowi za- 
granicznonu, da mu się ohedrzeć, wyzy- 
ekać, niemal, że na rzeź, jak baran po- 
prowndzić, do szezerych zaś. świutłych 
przyjaciół nie pójd: Rozumnie va- 
dzić sobie nie potrafi, jeno owczym pę- 
dem chodzić, a tak myśli i robi na własne 
utrapienie i zgubę. 


bę, którą | 


Niechże tego, bracia, nie będzie na 
przyszłość, Sami roztropnie a mądrze 
zawczasu radźmy sobie! 

M. Malinowski. 
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Z zebr. dysk. P ZP 


statnie zebranie dyskusyjne w Pol- 
skiem Zjednoczeniu Postępowem po- 
święcone było: Rewizyonizmowi, ko- 
operatyzmowi i syndykalizmowi, reformi- 
stycznemu. Referował p. Jerzy Knruntow- 
s Przedstawiwszy glówne zasady kryty- 
ki marsizim ze stanowiska Bernsteina oraz 
dune tyczące wzrostu drobnego przemysłu 
i małej własności ziemskiej, referent wska- 
zywal mozliwość rdynowania na grun- 
cie kooperatyzmu dązeń wr gich dziś klus, 
następnie dal obraz rozwoju ruchu współ 
dzielczego podując zarazem wytyczne pra- 
widlowego funkeyonowania kooperutyw. 
W dyskusyi nad prak stroną kwestyi 
zabierali głos pp. Tneski, Waliszewski, Ba- 
i inni. Stwierdzono sinutny 


] 


son 


Ko 
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Bada państwa odrzuciła projekt rządowy, uchwalo- 
ny przez Damę. dotyczący nauczania języka polekiega 
1 arytmetyki po polskn w seminerynch naucaycielekich 
w Cbelmi i Białej. 


Duwa obradowała nad preliminarzem budżetu de- 
pariamentu zolniciwa; w dyskoayi zabrali głos: Żu- 
kowski i Grabaki, prawicy dało to powód do wycie- 
czek, zarzucano Grshskiewa pogwałcenie regulaminu 
Izby przez ta, iż w czasie mowy zaglądał do notatek. | 
"Toczyly wę dalej rozprawy nad ruferatem komisy 
komanikacyjnej w sprawie badowy kolei Amarskiej, 
mstępnie Duma przystąpiła da pierwszego czytania 
projektu usiawodawczego o wymsygnowania z pienię- 
dzy skarhowych, do rozporządzenia miniatra oświa- | 
1y — 1,400,000 rh na pozrzehy nauczania początka- 
wego i5,500,000 rb na oświatę ludową, Do 7 erty- 
kułów projekta zgłoszono szereg poprawek, 


Ladowcy galicyjacy wsrąpili do Kola polski 
W mtażacie Kola maje być dokonnoe następi 
zmiany: L) Solidarność całego Koła uznaną jest za 
suando, od której możun odsiąpić tylko na mocy 
uchwały, powziętej więzezością trzech piątych głosów. 
2) Rokowani może tylko prezy - 
dyum, a mie, jak dorychczas, 
kom Koła polskiego wolno wnosić nietylko interpe- 
lscye, ale także wnioski, o ile uie zą nagłymi, ni 
z są uchwałom Koła i uzyskują w Kola 
č podpisów. 4) Od- 
zabczpisczenie udziała w komisygch gro- 
pom Kola polskiego. 5) Walna ręka członków Koła 
polskiego w sprawach osobistych i weryfikacyjnych. 
'Wiceprezesem Kola wybrzny został Stapiński, 


Niemiecka rnida związkowa zatwierdziła już ustaw 
h, przyjęlą przez parlameni w trzeciem 
czylania 8 b. m. Ustawa obowiązywać ancznie od 
maja r. b. Związek lemnkratyczny w Lipsku powziął 
nssiępująca reżolucyę: „Skoro frakcya niemieckiej 
partyi Indowej w parlamencie głosowała za paregra. 
fem językawem nstawy o stowarzyszeninuh i przaz to 
naruszyła zasednicze podstnwy demokracyi, a zura- 
zem zem postępowaniem zuchwiała ufności w mezei- 
we demokratyczne zasady i tych, którzy do tego 
awiąskn partyjnego należą, związek demokratyczny 
w Lipsku oświadcza, 1ż wysiępuje z niemieckiej par- 
sp ludowej”, 


a zebra: 


W francuskiej irhie depurowanych interpelował 
Jaure: w sprawie polityki wewnętrznej i przeprown= 
dzenia programu reform. Mówca zarzucał rządowi, 
że zadom z objętych programem reform nie zostala 
urzeczywisiniona, że rząd nie nadał nawet maey obn- 
więzającej, uchwalonym w czasie popizadniogo okras 
xu prawodawczego reformom.Odpowiadni Clemenceau, 
poczem izba przyjęła 341 głosami przeciw 100 porzą 
dek dzienny, wyrażający wotum ufuości rządowi. 


Nowy gabinet angielski został ostatecznia ukón= 
atytuowany, Prezea gabinetu — Aaquith; prezesem rne 
dy tajnej «oatad lord Twesdmonth; minister kalonii— 
lord Creve, skarbu —George Lloyd; mocynacki (pierw- 
sty lord admiralicyi) — Kenun, handlu — Churchill, 
oświaty —Runcimun, wojny — Haldane, spraw zagra- 
nicznych —lory Grey. 


W skapczynie odczytano dekret, rozwiąanjący izbę, 
Nowe wybory odbędą „się dnia 31 maja. Następne 
posiedzenie skupczyny 17 czerwca. Gabiner 
uległ reorganizacji, skład jego obecnie jest następn= 
jący: Pasicz — miniateryum spraw sugronicznych, m 
anrazem premier, Nikolicz--oświnty. Paczu—finansów, 
Smojanowicz — rolnictwa, araz tymczasowa robór pu- 
blieznych, Trypkowiez — sprawiedliwości oraz upraw 
wewnętrznych i gen. Stepanowicz —wojny. 


dma 


Rumońska izba uchwaliła większością 70 przeciw 
29 głosom projekti prawa, zwrócony przeciw trustowi 
dzierżawców. Na mocy projekta dzierżawcy mają 
ogranitaono prawa do drierżawienia majątków wlej- 
pon 


Wybory w Portugalii miały krwawy przebieg, 
w Lizbonio podczas zaburzeń raniono przeszło 
oaób, miastem rządzi komendant wojskowy. Ze 1 
kandydatów nowa wybranej Izby depurowanych, 
włącznie koloniami, przypada 62 regoneradore 
59 progresistów, 17 uiezawisłych, 2 nacyanalistów, 
5 republikanów, 4 frankistów, 7 progresywnych dysy- 
dentów. 


t9 


Roosevelt zwró:it się do kongresu ze spoeyalnyu 
orędzlem, w którem wskazuje ne konioczność ncbhwa- 
Jenia ścodków prawnych w calu zwniczenia anarchi- 
Prezydent zlożył kongresowi odezwę prokura- 
tora generalnego, wedlug której szef generalny pocnt 
ma prawo zabronić przewozu pocztą utworów literatu- 
ry auarchiatycznej. 


zmu. 


Kapitule wileńska atrzymała zawiadomienia ad gu 
bernatora, że na mocy rosknzu Najwyższego a dnim 
21 marca r. z. czasowo, aż do chwili mianowania Pa- 
steran dyecezyi wileńskiej, zastają uwolnieni od swych 
obowiązków, z poshbawieniem pensyi i dochodów x 
majątku kapitulnego, czlonkowie kapituly, którzy pod- 
pisali w dniu 22 paźJsiernika 1207 r, nkt odmowy wy- 
bora czasowego Administeniora iyecezyi, Kwastyg 
czasowego zarządu majątkiem kapituly Najwyżej po= 
lecono rozstrzyg 416 generał-gubernntorowi wileńskie= 
mu w porozumiepiu z prezesem ministrów, Stałypie 
nem, pod warunkiem, ża dochody będą przyłącznne 
do procentów od kapitału wsparć dla duchowieństwa 
katolickiego w Cesarstwie, 


Masowych rewizyj i ntesztownó dokonano w cięga 
ubieglego tygodnia w Lublinie, Ozorkowie i w Łodzi. 
Z rozporządzenia łandarmezyi aresztowana w Bodi 
okolo 100 nanczycieli żydów szkół prywatnych oras 
zajmojących się edukacyą w domach prywatnych. 


iadefskiej 
czytelnie 


Śiowarzyszenia pracowników kolei 
„Jedność * aabroniono zaklądać biblioteki 
= cnlej goberni warszawskiej. 
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Na posiedzeniu guberniałnej komisyi do spraw 
awiarkowych, odbytem d, 6 b. m. odmówiono legali- 
s soyi zwięzkowi zawodowemu oficyalistów handlowych 
4 prrómystowych ns tej zasadzie, że związek miał sku- 
pnd żywioły różnorodne, a więc buohalerów, kasya - 
rów, wośnych i t.d. podczas gdy, zdaniem więkeaa- 
dei czlonków kominyi, knżdy x tych zawodów powi- 
nień trzestoć się oddzieluie, 


Redaktor, wychodzącego w Pniersburgu ilxienułka 
polskiego Kraj, p, Kutyławski, skazany został przez 
naczelnilka miasta na zapłacenia 500 rb. kary za orty- 
kut wstępny w Nr. 67* 


Ries donosi, że przedstawiciela plama Nasza 
Gazeta oznojwili, 1ż wskutek szeregu kar adioiuistca- 
„yjnyck wydawnitiwa 10, mimo zancznego kola pre- 
pumcretorów, zostaje zamknięte, 


W redakcyi Judischea Tageblatt palicyn dokonała 
4uwizyj, Aresztowany został redaktor. 


Areuztownno tŚwnież redaktora Fkonomisty p, B, 
Wanwiutyfwkiogo. 


Lwowska polieya wydaliła a granie Austryi dwóch 
awdentów uniwersytetu, poddanych rosyjskich, zarzą- 
dzono nadzo szereg rewizyj u robotników zakordono- 
wych i zagrożona wydaloniem dwóm studentom (poli 
wart 


W Łodzi w calym azeregu fabryk zapowiedziano 
obniżenie plncy zarobkowej lub zrodakowano czas 
roboczy, w kilku znd fabrykach przyaiąpiono do pracy 
na warunkach, podyktowonych perez fabrykantów, 


W hucie szklanej p. £. „Kijewski, Scholze i S-ka” 
w Targówku, 2 powodu nagromadzenia się znacznych 
zspatów towarę —wymówiono pracę 50O robotnikom. 


Wedlug ohliczeń „ Aniecykońskiego związku pracy“, 
liczba pozbawionych zajęcia robotników w Stanach 
Zjednoczonych wynosi obecnie 4,750,000. 


ir Tan Tadeusz ks. Lubomirski i Ludwik Gór- 
cilo z nimi społeczeństwo dwie postacia wy- 
bitme, ydrujące przez dłagi czas und ńaszam życiem 
publicznom. Obaj byli przedstawicielami swieta zie- 
miańskiego, obaj celawaji niepospolitemi cnotemi 
obywatelakidmi, obaj skupisli pad ewoimi aztandđaremi 
Ticzne rzesze, świscąć im wzorem wiernej slużby kra- 
jowi. Jakkolwiuk pokrawna, były to postacie odmien- 
m J.T. ks. Lubomiraki byl działaczew 
tycznym w duchu pojęć epoki, w której najgorliwiej 


demokra- 


pracował ma poln publicznem; Ludwik Górski tył | 


przedstawicielem konserwatywaego kierunku. Lubo- 
mirski rozpaczął awg działalność publiczną w 1862 r., 
jako odonek rady wychowania publicznego, zesłany 
na udzial w powstaniu, przebył dłaższy czas w guberni 
pormakiej, poczem powrócił do kraju i wziął żywy 
midana! w sprawach społeceno-gospotarskich. Należał 
de początkodawcow i organizatorów pierwszych 
u uss inutytncy] kooparacyjnych, tworzył spólki roko- 
dzielniczo, któro przez dlugi czas rozwijały się po- 
wmyślnie. Uczastniczył też w organizacyi różnych m- 


| dawcze win: 


stytucyj użyteczności publicznej, należał do założy: 
cieli Muzeum rolnictwa 1 przemyslo, przez dlagie lata 
atal na czele Towarzystwa Kredylowego m Waraza- 
wy. niemniej gorliwie pracował w Towarzystwie Do- 
broczynnońci. Dopiero wiex spóźniony zmasil go do 
usunięcin się od prac publicznych. Ogłosił również 
szereg warlońciowych prac z zakrecz Ńunusów da- 
wnej Polski, prawa polskiego i dziejów włościau. — 
wik Górski urodził się w 1818 r., kascalcił się u 
Pijarów w Żoliborzu. Świadek tragicznych wypad- 
ków dziejowych, udnosil się do nich z uczuciem 
amieaaem, lecz stale widział w pracy pokojowaj, 
realnej źródło siły narodowej. Stuwał więc na czele 
różnych iustylucyj społecznych i kierował niemi ener- 
jezaje i owocnie. Był pierwszym prezesem komitetu 
"Tow Kred, Ziemskiego, był prezesem Towarzystwa 
osad rolnych i przytolków rzemieślniczych, czlonkiem 
rady opiekuńczej w Królestwie Polskiem i tp. it p. 
Żywą również rozwija! dzialnlność piśmienuiszą, głó- 
głównem jego dziełom jest proca p.t „Znaczenie 
większej własności i obowiązki właścicieli ziemskich 
w Kr. P,", w mej sẹ wyłożona zasady programu apo- 
Jeczaego, którym się kietował —programa konserwa- 
tywno-patryarchalnegn, lecz praepojonego miłością do 
ludu i wiara w harmonię społeczną. Był ta konser- 
wstysia szlachetnego pokroju, wódz, dźwigający z mo- 
cą i wiar satandar swego obozu, A ubozem tym by- 
ła zarkowawezość nietylko społeczna, lecz zakże i po- 
lityczna, która zlożyla się potem ua podstawy t. zw. 
programu ugodowego, a następnie reallstyczucgo. 
Wyobrażeł on przać całe swe życie prawicę spolecz- 
no-polisyczną, lecz należa da tych, ca taj prawicy na- 
dali piętoo szlachetne i szezere. 


„Towarzystwo Prawnicze w Warszawie” odbyło 
pierwsze raczne zobsanie ogólne. Z przedstawionego 
sprawozdanie wynika, że w końcu r. 1907 Towa- 
rzystwo liczyło 286 członków czynaych, wpływy wyno- 
siły 3,021 rh, wydatkowano 1,638rh Na zebraniach 
sskcyj: prawa cywilnego, prawe karnego, prawa pad- 
stwowego, ekonomiezao społecznej — rozirząsano ze 
gednienia teoretyczne, nadto ackcye na proślę Koła 
polskiego w II Dumie rozpatcywaly projekty prawo- 
tyum sprawiedliwości. Dokcnaae wy 
bory nie zaieniły zoszłorocznego składu rady 'Dowa- 
rzystwa i Komisyi rewzyjnej 


Otncnio debintowaly w Rozmaitościach p, Marya 
Mirska, b. artystka sceny poznańskiej i kaliskiej 
(w „Erosie i Payche* Żulowskiego), artystka sceny 
krakowskiej (w „Safandałach* „Sardou” i p. Laura 
Pythńska, ortystka Teatra Malago (w „Ślubach” 
Przybyszewskiego). W *testrze Małem wystawione 
uryplyk sceniczny zoanego dziennikirza wiedońakie- 
go Feliksa Sollena p, t: „Z tamtego brzegu“, Opera 
przygotowuje „Okręg Widmo” Wagoera w nowej ob- 
sadzie i nizscyi. 


Towarzystwo Miłośników Przyrody ogla- 
sza następnjacą. odezwę: 


Poprzednia nasza odezwa, objaśniającn o celach 
i zadaniach T-wa MNośników Przyrody zawiera mię- 
dzy mnemi wzmiankę v specyalnej wystawie, którą 
T-wo rozpoczyna swoją działalność, Wzmianka ta 
zaciekawiła niewątpliwie ogól nasz, sgakniący — bez. 
wieduie może do wrażeń szlachozwiejszych, bardziej 
estetycznych od tych, jskiemi darzą go dosiarczana 
mu obecnie rozrywki, Czyaląc też zadość zrozumii 
łemu temu zaciekawioniu, spioszymy uzapołnić luźną 
wzmiankę, zawarią w odezwie, podaniem bliższych 
szczegółów o programie wystawy oraz o czasie i miaj. 
j odbycia. 

Wystawa pojętą zostala podwójnia: jako wykazania 
tego, co w zakresie miłośnictwa przyrody dokonunem 
już i dakonywAnem Jost u naa przez umatorów hodow- 
ców i kolekcyonistów, oraz.jako ponczeale na wzoto- 
wych dasturczonych przas apaoyalistów akazach, da 
czego w innym kierunku dojść można. Zgodnie z 
żasnlniczem podobnem postawieniem samej kwastyi 
program Wystawy lędzie obejmował 4 damy, z któ 
rych każdy z kolei rozpadać wię będzie na dzial oka- 
zów miłośnictwa oras na dzial waorowy, Daal L, 
Akwarya terarya, pinki hodowana w klatkach, rośliny 
hodowane w pokojach, rośliny do akwaryów. II.Zdah- 
nictwo kwiatowe, II. Piaki wypchane 1 nwięrzęta 
wypchane ze szczególuum uwzględnieniem kolekoyj 
naukowych; ptaki ì zwierzęta znkonserwowano, Zbio- 
ry minerlagiczne. Zbiory roślin anszonych, IV. Przy- 
rządy techniczny, jak; uaczynia do aksaryów i te- 
rneyów, urządzenia do hodowli kwiatów ne balkonach 
ioknach. Przybory da karmienla zwierząd wodnych, 
do czyszczenia akwaryów itp, Wystawa trwać ma 2 
tygodnie, od 16 go do 31-ga maja r. b. i ureądzono- 
na będzie w hali i ogrodzie owarzystwa Ogrodnicze- 
ga przy ul. Bagatela. 

Towarzystwo Miłośników Przyrody, mając na uwa- 
dze nietylko zadania czysto naukowe, ale i dostarcze- 
ule vgółowi rozkoszy dachowych, rozweselanie ludzi, 
kierowanie ich uwagi na rzeczy piękne i podnoszą, 
dusha, szczególny kładzie naciek na atronę dekora- 
cyjnę wystawy. Nadto Kamitet da publicznaści mož- 
ność: pouczania się, dzięki szeregowi apacyalnych od- 
czytów, które wypowiadana być mają aa Wystawia 
przez uproszonych apecyalistiw i obficie ilustrowane 
obrasami świednemi orazopuleazami żywomi, Biuro 
Wystawy czynie jast jaż ohucnie w lokala T 
Ogrodaiczego (Bagatela) w zwykłych godzinach bia. 
rowych,  Miladnicy hodowcy i kolekcyoniści, pragną- 
ey przyjąć udział w Wystawie, proszeni są a madsyła - 
uie szczególowych deklaracyi z wymienieniem okazów 
i miejsca na uie do rzeczonego biura. 


Z 


SPROSTOWANIE: W nitykule „Życie czlowieka" 
Gustawa Olecliowskiego, w Nr. 15 Prawdy wkradła 
się omylka, zmieniająca zdanie, a mianowicie: tr. 188, 
szpalta druga, wiersz piąty 2 góry — jaat: najzupel- 
nie] — winno być niezupelnie, n więc czytać należy; 
„Los joat motywem zagadkowym sztuki, — motywem 
niezupełnie drawazycznym, bo fatalistycznym. 
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KULTURY, miesięcznika, wychodzącego pad redakcyą Zenona 
Pietkiewicza, ukazał się w drnku zeszyt trzeci i zawiera nastę 


pujące prace: 


Przywilej celny (krytyka liberalizmu i nacyonalizmu ekono- 


mieznego) — J. Kurnatowski; Rodzina — dr. Miklaszewski; Dzieje 


J. Bełcikowski; Litwa (studynm)—Z. Pietkiewicza; Ze sceny i z estra- 


dy — St. Barycza i w — wskiego; Z, 


iast Kroniki (myśli melancholi- 
ka) — Noniez; nowo książki; notatki bibliograficzne; przegląd mie- 
Sięczników polskich i cudzoziemskich; z ruchu kobiecego; polemika; 
J. L. Poplawski;Solidaryzm (tlomaczenie) Leon Bourgeois. 


Adres Redakcyi: Warszawa, Wspólna 49. 


grzechu — J Iwański; O istocie współczesnego dramatu polskiego — | 
| 
ronne aea Ś.P roe: migeoowa G rh: rooznte, i 


A Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
O prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 
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PRAWDA. 


„NOWA GAZETA” 


Jedyny w Królestwie Polskiem wielki 
organ postępowy i demokratyczny 


poświęcony polityce, sprawom spełecznym, ekonomicznym, oraz lite- 
raturze i sztuce. 
wychodzi dwa razy dziennie 


„Nowa Gazeta”, prócz zasadniczej treści, obejmuje codzienny 
dodatek samodzielny p. n. 


„Gazeta Handlowa“ 


poświęcony sprawom bandlowo-ekonomicznym; dwa tygodniowe do- 
datki: 1) literacko-artystyczny p. n. 


„Literatura i Sztuka” 


i 2) popularno-nankowy p. n. 


„Nauka i życie”, 


oraz obażerne i treściwe artykuly i korespondencye prowincyonalne 
stałe zamieszczane w dodatku p. n. 


„Echa Prowincyonalne*. 


Całość składa się na pismo, które tak treścią, jako też objęto- 
ścią przewyższa wszystkie inne pisma, wychodzące w Warszawie. 

W odoinku zamieszczane są utwory najznakomitszych pisarzy 
polskich, 


Prenumerata wynosi: miejscowa: rocznie rh.9, pólrocznie rb. 4,50, kwartal, rb 

2,25, miesięcanie kop. 75, a nadto 10 kop. miesięcznie zu odnoszenie; na pri 

winóył: rocznie rb. 11, pólrocznie rb. 5.60, kwartalnie rb. 2,76, miesi 

rh. 1; zagranicą: rocznie rb. 16, pólrocznia rh. 8, kwartalnie rb, 4, mi 
rb. 1.45. 


Główna Administracya 1 Kantor Werszawa— nl. Szpitalna 10. 
Telutonu Nr. 8276,—Nadto filie. 


OG "GTE" 


e Wydawnictwa „Prawdy“ 
«ge 


Wyszedł N: 19 
'Tygod. polityczno-społecznego i literacko-naukowego 


„Wolne Słowo” 


pod redakcyą Leo Belmonta. 


zawiera ari.: Rząd nie miał słuszności, — Krwią sklejeni bra- 
cia Syamscy. — Słowianie. — „Bołesław Śmiały”  Wyspiań- 
skiego, jako arcydzieło nonsensu. — O, włosy kobiece! — 
O gadającej lampie, telefonii i telegrafii, — Kobieta— ofiara 
i bojowniezka w rewolucyi. — Żydzi w płomieniach pieśni. — 
Pieśń o pogromie. — Scena z tragedyi „Polaka nad przepa- 
$cią”. Adres: Warszawa, Marszałknwska Ne 77, tel. 118-98. 
Kwartalnie rb. 1.50 — półrocznie rb. 3 z przesyłką, Numery 
pojedyńcze 15 kop. w kioskach, księgarniach i Administracyi, 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nle- 
mieckich ułożona — rb. 3. 


| A. Espinas. Spoleczeństwa zwie” 

rzęce wraz z dodatkiem ogól- 

| nychdsiejów socyologii—rb. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Psychala- 
ja dzlecka—rb. Ż. 


L. H. Morgau. Spoleczeństwa plar- 
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez harbarzyństwo do eywi- 
Hzacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3. 

| Basley — Rosenthal. Zasady fl- 
zyalagił — rb. 2. 


J. Barni i A, Krzyżanowski. Mę- 


H, Poanett. Literatura porównaw- 
cze — rb. 2. 

N. Hiraaband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 

X, Lewałd. Historya XIX w. od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 


Prof, R. Falkenberg. Hlatarya fi- 
lazafi noważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encyklopedya dla dzisni (ilustro- 

wana), Cena zniżona — rb. 1 
kop.50. 

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — rh. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 


czennioy myśll — zb. 1. 


ko 


bywaómogą za połową Ceny. 


„dj 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Na koszta przesyłki da każdego ruhla zwykłe] ceny należy 
dołączyć kop. 15. 


ms; 


Tem I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Karl Krag, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb.l k. 60 (w druku) 

Tom II: Tragikomedya prawdy: On fona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona — Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rh. 1 k. 20 (w druku). 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

"Tom 1V: Piękna, Aspnzya. Rb. 1 kap. 60. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- | 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (w druku), 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIKCEJKGO PRZELOŻYŁ 


| LEO BELMONT. 


Cena tb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb, 2 kop. 30. 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Sekretarz redakcyi przyjmuje interesantów w ponie- 
działki, środy, piątki i soboty od 11 — 1% wtorki 
i czwartki od $ — 6 pp. 


Rękopisów nle odayla alg. Antorowie prac nloprayję- 
tych mogą je odebrać, w przectągu trzech mio- 
sięcy, osohiście w Reilakcy! lub za pośredniet- 
wem poczty, po nadestania koaztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


|| Onłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Jub 

| jego miejsce. 

|| Pezedpłatą przyjmują: Administrecya Prawdy oran 
wazystkie księgarnie, kioski | kantory piam pe- 
ryudycznych, 

| Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War 

JI szawie w Administraoyi pisma i w kloskach. 


|| Adminiatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- | 
dziel i świąt, od godz, 10 do 2i od å da 7 pp. 


Preuumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): | 


= Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwarłałnie rh. 2, 
roznie rb, 8, z odnoszeniem do domu. 

Z przesylką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. | 


Za zmianą adresu doplaca alę 20 kop. Kerespendencyj nieoplaconych lub niedostatecznie 


oplaconych nie przyjmuje się. il 


T H £ SC: POLITYKA l ZYCIE SPOŁECZNE: Reahści a postępowcy, przez H. K. — O Chelmską Ruś, przez A, Zakrzewskiego. — ODCINEK: Dwie Harly przaz 
H. Zbierachowskiego (Dokończenie). — Konserwatyzm, nacyonalizm i liberalizm ekonomiczny na Zachodzie, przez J, Kurnatowskiogo. — Emikracyā 
omadnicza | zarobkowa, przez P. W. — Samorząd miejski w Anglii, przez Leoan Goreckicgo, — NAUKA ] SZTUKA: M. Romer: Litwa, przez Z, P.~ 
Kmążka o prawdzie, przez R C. — NA DOBIE; Zabojstwo Andrzeja Potockiego, przez È. — Lad się budzi, przez Zenona Pietkiewicz. — Nasze Wy- 
chodztwo za granicę, przez M. Malinowskiego. — Z zebr. dysk. P Z P, przez J. T. KRONIKA, — OGŁOSZENIA. i 


W ydawea i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Druk K, Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka B. 


| 


